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W ych od zi codziennie o godzin ie 3 ciej po południu, 
z w yjątk iem  n iedziel i dni św iątecznych

Przed p ła ta  wynosi:  we L W O W I E  rocznie 14  z l r . — półrocznie 7 z ł r .—  
ćwiećrocznie 3 złr. 30  ct. - miesięcznie 1 złt. 2 0  ct.

Z przesyłką p o c z t o w ą  w P A Ń ST W IE  AUSTRYACK IEM  : rocznie 
j g  z [r __ półrocznie 9 złr. —  ćwiererocznie 4 złr- 5 0  ot. —  m ie­
sięcznie 1 złr. 5 0  ct 

W  P R U S A C H  i RZESZY NIEM IECK IEJ: Cwierćroeznie  4  tal . 
1 0  silbgr —  we F zencyi cwierćroeznie 13  fr. — w Rzymie
cwierćroeznie 2 0  fr.
Num er pojedynczy kosztu je  0 centów.

„Diligite homines, interficitc errores.“ (S. Aug.).

Redakcya i Administracya w kamienicy kapitulnej Nr. 2 4  m.
O głoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ć-t. Od 
wiersza.
Reklam acye uieopieezętowape wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia Seyfarta i C zajkow ­
skiego w rynku N. 5 0  gdzie się oraz znajduje ekspedycya m iej­
scowa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

U la  W. ksieztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p. Tytusa  
Daszkiewicza w Poznaniu. D la Prus także księgarnia p. P re i-  
batscha w Ostrowiu.

„A lacriter instate proposito v estro , infracto anim o iuiquitati resistite  et mnlurn in bono vincere conam ini , in tendentes ocnlos in m ercedem  illis  paratarn , qui pro Christi nom ine decertaverińt“ .
(Pius I X  do redaktorów „ Uniiu d. 28 kwietnia 1870 r.)
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Od wydawnictwa.
Z dniem 1. Stycznia wychodzi Unja 

c o d z i e n n i e .
I*rzedplł»<a w y n o s i  w m i e j s c u :  

r oc z n i e  . . . 1 4  zł r .  —  ct .
pó ł r oc z n i e  . . .  7  „ —  „
c wi e r ć r oe z n i e  . . 3 „ 5 0  „
mies ięczn ie  . . . 1 „ 2 0  „

n a  p r o w i n c y i  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  

r o cz n i e  . • • 1 8  z ł r .  —  ct .
p ó ł r o c z n i e  . . . J  „ »
cw ie r ć r o ez n i e  
mies ięczn ie  .

Administracya i ekspedycya, dokąd 
listy adresować należy (Ulica Kapi­
tulna Nr. 24. m iasto), urządziliśmy 
tak, by szan. prenumeratorowie w ni- 
czem nie mieli powodu do podnosze­
nia zażaleń.

Upraszam y <> wczesno nadsela-  
nie przedpłaty , ab y śm y  mogli  
u r eg u lo w a ć  w cześn ie  nakład  
a prenum eratorowie  nasi nie 
doznawali  przerw y w  odbie­
raniu dziennika ^ 5
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Lwów, 6. stycznia.
( „ W urrens C orrespondenz44 o potrzebie przysp ieszę  
nia uzbrojenia. —  S erdeczność lir. B eusta dla B is- 
m arka. —  P rzew id yw an ia  w ojny z M oskwą. — P o ­
m oc P olak ów  —  B udżet norm alny pokojow y. — 
P rzesilen ie  m inisteryalne. —  D o  history i d ep eszy  lir 
Bism arka. —  W  spraw ie ujść Dunaju )

Ministeryalna „ W a r re n s  C o r r e s p o n d e n t  przy­
niosła świeżo ważny artykuł ,  w którym ostro wy­
s tę p u je  przeciw wszelkiej  opieszałości  i zbytecznej  
oszczędności  w sprawie uzbrojenia austryackiej  
armii.  Artykuł skierowany głównie przeciw cen-  
tralistoin, powiada,  iż takie postępowanie może w 
razie wojny sprowadzić fatalne skutki  nieobliczo- 
nej doniosłości ,  i że tylko umysły ograniczone mo­
gą uważać zaniedbanie wczesnych przygotowań — 
za szczyt dobrego gospodarstwa.  Zast rzega się 
w końcu pismo ministeryalne przeciw możliwej 
insynuacyi ,  jakoby potępiało w ogóle wszelką k ry ­

tykę administ racyi  wojskowej ,  owszem ta j e s t  po­
trzebną i konieczną,  mianowicie ze względu na to, 
by fundusze obrócone były rzeczywiście na osią­
gnięcie j ak najpomyślniejszych rezul tatów co do 
reorganizacyi  armii.

Powyższy inspirowany a r tykuł  umieszczony p r a ­
wie w przededniu zebrania się delegacyj ,  ma na 
celu odwieść Niemców od wykreślać zbytecznych 
w budżecie w ojennym ; j e s t  oraz i wskazówką iż 
rządowe sfery aus tryackie zaczynają oceniać na ­
leżycie grozę położenia ,  i porzuciły dotychczaso­
we bezowocne wahanie się.

Jakoś  t rudno z tym wojowniczym objawem po­
godzić ową se rdeczność,  która wieje z ogłoszonej 
właśnie odpowiedzi lir. Beusta na notę hr.  Bisinar-  
ka Odpowiedź tę podajemy dziś czytelnikom na 
szym pod rubryką „Aus t rya -Węgry. "  Tyle tam 
komplementów dla niemieckiego „dzie ła  zjedno 
czenia“ — tyle frazesów o wspólności dążeń i dzia 
ł a ń 44 — że zaprawdę możnaby myśleć, iż dwa te 
mocarstwa zawsze ze sobą w największej  żyły zgo­
dzie i że in t eresa ich są j edne i te same.  Jakżeż 
całkiem inaczej j e s t  w' r zeczywis tośc i !

Przeciw komu więc Austrya zamyśla się zbroić ? 
Zapewne przeciw Moskwie,  która ze swej strony 
wszelkie do wojny z Austryą potrzebne czyni przy 
gotowania.  W wojskowych sferach aus t ryackich 
głośno mówią o bliskości wojny z północnym s ą ­
siadem.  U nas we Lwowie rozpoczął  pułkownik 
je n e ra ln e g o  sztabu Szmetes  w- sali ratuszowej  od 
czyty, o ś rodkach obrony Gal i cj i  przeciw ew e n ­
tualnej  zaczepce od północy.  Na tych odczytach 
obowiązani być wszyscy oficerowie.  Na pierwszym 
odczycie wspomniał  prelegujący pułkownik ,  że j e ­
dnym z najdzielniejszych środków obrony Galicy 
byłaby pomoc ludności  polskiej.  Znając uczucia 
Polaków dla Moskal i ,  t rudnoby rzeczywiście było 
pominąć nasuwające się wśród innych środków 
pomoc Polaków. Lecz wprzódy należałoby zado­
wolić życzenia Polaków w ten sposób, by ci mo­
gli istotnie szczerze oddać się na usługi przyja 
źnego iin państwa.

Na p ie rwszem posiedzeniu delegacyi  przyjdzie 
pod obrady także sprawa budżetu normalnego 
armii.  Sprawozdawca dr. Banhans wygotował  w 
tym celu nas tępujący  wniosek:  Ułożenie budżetu 
normalnego pokojowego stało się nieodzowną ko 
n ieeznośc ią , a obecnie j e s t  s tosowna pora na to 
gdyż minister  wojny oświadczył,  iż z wyjątkiem 
reformy w sądownictwie wojsko w e i n , now a or 
ganizacya wojska j e s t  już obecnie całkiem doko

naną.  P. Banhans żąda,  aby po ukończeniu po­
siedzeń delegacyi wybrano komisyę złożoną z 
sześciu członków delegacyi Rady Państwa i sze­
ściu członków delegacyi  węgierskiej .  Komisya ta 
przedłożyłaby elaborat  swój delegacyom w roku 
przyszłym.

W  kołach rządowych upewnia ją ,  że po powro­
cie cesarza  z Innsbrucku nastąpi  rozstrzygnięcie 
kryzys ministeryalnej  — w jakim duchu,  nie wia­
domo.

Ze strony półurzedowej  zaprzeczają kategory­
cznie rozsiewanym w ostatnich czasach wieściom 

przymierzu Austryi z Prusami .  Przyszłość nie­
daleka o k a ż e , ile p rawdy  w tych zaprzeczeniach,  
a tymczasem facta  loąuun tur  inaczej  1

W  Monachium utrzymuje się zdanie,  iż hr.  Bis- 
mark dla tego napi sał  i pospiesznie ogłosi ł  swą 
depeszę o przyszłem stanowisku Niemiec do Au­
stryi,  aby złamać opor bawarskich patryotów prze­
ciw' wersal skim układom. Hr. Bismarkowi r zeczy­
wiście udało się tym sposobem nakłonić kilku po­
słów' do głosowania za układami.

Sprawa  żeglugi i ujść Dunaju,  która mia ła  przyjść 
tod obrady konferencyi  londyńskiej  nie j e s t  tak 
piekącą, j ak j ą  niektórzy publicyści  starali  się 
przedstawić .  Tak  zwana europejska komisya Du-  
najowa w Gałaczu , której zgaśnięcia w r. 1871 
t ak mocno się obawiają,  była już w' drodze dy­
plomatycznych rokowań cztery razy przedłużaną 
a j ednak  nie wyciągano ztąd wniosku o potrzebie 
rewizyi t r aktatu paryskiego.  Wpra wdz ie  poseł  ino 
skiewski w Paryżu br.  Budberg  zast r zegł  się w 
1866 kategorycznie przeciw dalszemu jej  przedłu 
żaniu, ale z tego nie wypływa j e szcze ,  by nie 
można uzyskać nowego przedłużenia terminu.  A na 
wet w najgorszym razie,  tj. jeś l iby rzeczona ko 
misya rzeczywiście istnieć przestał a,  to nastanie 
na jej  miej sce t. z. komisya pańs tw nadbrzeżnych 
złożona z r eprezentantów Austryi,  Turcyi  i Niemiec 
która niedopuści ,  by ujścia Dunaju na korzyść 
Moskwy — znów piasek zamulił.

„ S iła  B óg  m oże w yw rócić w g o d z in ie ; 
„A  kto  mu kolw iek  ufa nie za g in ie .“ 

J a n  K ochanow ski

Z zaboru Pruskiego, w grudnin 1870.

przez Dra Ign. N .

„W ytrw aj — w ytrwaj u łańcucha —  
„Bo nie w czyn ie , ani w zdan iu , 
„L ecz zasługa  w sile  d u eb a ,
„I w niezłom nem  B ożem  trw an iu .11 

Z „ P ieśn i o D om u N a szy m 11 W Pola. 

„ T y  nie miej za stracone,
„Co m oże b y ć  w rócone:

Popłoch ogólny umysłów', niejasność położenia 
sprawy narodowej ,  zwątpienie z jednej ,  a opty­
mizm sangwiniczny i nieczynny z drugiej  strony, 
wahanie się w wyborze po l i tyk i , s tępienie moral ­
ne u innych, i gnuśność bez wła dna ,  przedewszys-  
tkiem zaś b rak  sol idarności  narodowej  wszystkich 
stanów, i rozkład moralny,  otóż to mniej więcej  
obraz życia naszego narodowego w dzielnicy na ­
szej. Gdyby nie nadzieja w sprawiedl iwość Bożą, 
iż widok usi łowań liczby drobnej  wprawdzie ale 
wytrwałej  patryotów,  zwątpićby można dopraw'dy. 
Trafnie oznaczył korespondent  W a s z  z Wielkiego  
Księstwa Poznańskiego stan sprawy naszej  na ro ­
dowej l e t a r g i e m , a sprawozdaniem swojem wier -  
nein o wyborach  uchyl i ł  zosłony i odkrył  nie j e ­
dną s łabą st ronę organizmu naszego,  czyli raczej  
p o k a z a ł , że organizm nasz uśpiony, uległy wielu 
chorobom i niedoskonałościom.

Otóż idąc w' ślady korespondenta Waszego,  po­
stanowiłem cokolwiek obszerniej  wyłuszczyć W a m  
s t a n ,  położenie i stosunki nas ze ,  w nadz ie i ,  że 
nie odmówicie mi miejsca w piśmie Waszem.

Sądzę bowiem,  że podobnie j ak postęp i w ar ­
tość moralna jednostki  zależy od „poznania siebie 
samego,  tak i narodowość poczuwająca się zbio­
rem moralnym jednos tek jeżeli  chce  wyleczyć się 
z ran i chorób mora lnych,  winna j e  najpierw po­
znać.  Postawmy dobrze d iag nozę , a ła two nam 
będzie przyt łumić chorobę w za rodku;  a chociażby 
zastarzała była , nie t rudno będzie j ą  uleczyć.  
Sondujmy tedy.

Zachodzi  tu  najpierw pytanie zasadnicze,  ażali 
odłamek ten narodowości  polskiej  należący obe­
cnie do ber ł a  pruskiego,  a wcielony nawet  do Nie­
miec (z p r o t e s t e m !) może być uważany za całość 
żywotną organiczną ,  mogącą rościć wszelkie p r a ­
w a ,  j akie przysługują każdej  narodowości  z p r a ­
wa przyrodzonego i Bożego ? Na szczęście mało 
jes t  u nas ludzi coby o t em wątpi l i ;  są to zwy­
czajnie ludzie bez m y ś l i , powtarzający to, co s ły ­
szą od innych,  ludzie małego zastanowienia i skrzy­
wionych zasad i wyobrażeń o moralności  i sp ra ­
wiedliwości chrześciańskiej .  Nie tu miejsce ani 
pora wykazać obszernie sprawiedl iwość naszych 
żądań ,  a niecność gwałtów dokonanych przed wie­
kami;  wystarczy nam wspomnieć o tem, że ułamek 
nasz i dzielnica n a s z a , to nie latorózga winna 
odcięta od drzewa i usychająca  z przyczyny odłą-

Starostowie ruscj i lwowscy.
(Ciąg da lszy )

Od r .  1424— 1433. Piotr  Wołodkowicz z Harbino-  
wic herbu  Łabędź,  pan litew'ski.

W  r. 1433. utw'orzono osobne w ojewództwo ruskie,  
a chociaż został  pierwszym tu wojewo­
dą Jan  Mężyk z Dąbrowy,  mianowano 
jednak  współcześnie generalnym s t a r o ­
stą ruskim Wincen tego  Szamotulskiego 
herbu  Nałęcz  kasztelana międzyrzeck ie­
go. Po nim nas tąpi ł  

w r. 1447:  Piot r  Odrowąż herbu Odrowąż,  oraz 
wojewoda ruski,  mąż pamiętny w dzie­
jach ,  który poległ  w' zwycięskiej  walce 
z Wołochami w' 1430. Był on rodzonym 
bra tem Jana arcybiskupa lwowskiego,  
drugi zaś b rat  ich Andrzej także woje­
woda ruski  objął  po zgonie Piotra 

w r. 1450. także staros two generalne ruskie i trzy­
mał  je  aż do śmierci  (1403) pisząc się 
czasem wojewodą lwowskim. Połączę 
nie tylu godności  w rękach  Odrową 
żów, którzy posiadali  przytein najwięk 
sza część dobr leżących w ziemi lwow­
skiej  i powiecie żydaczowskim,  tudzież 
warowny zamek gliniański z całą oko - 
licą, dało im nadzwyczajną przewagę 
na Rusi,  a gdy jej Andrzej nadużywał,  
widziało się ryce rs two  ziemi lwowskiej 
i powiatu żydaczowskiego znaglonem 
do zawiązania pod koniec roku 1464 z 
miastem Lwowe m konfederacyi  dla 
wspólnej  obrony p r z e c i w  k a ż d e ­
mu ,  w y j ą w s z y  s a m e g o  k r ó l a .  
I dało sie wszakże Kazimierzowi J a ­
giellończykowi nabyć lub odzyskać owe 
ogromne posiadłości  od Odrowążów

gdy wojewoda Andrzej 1463 życia do­
konał,  ustanowił  osobnego staros tę  dla 
Lwowa i całej  tej części  kraju,  gdzie 
leżą mi as teczk a :  Gliniany,  Gródek.
Szczerzee i Janów.  Takim starostą 
szczuplejszego już obrębu i bez wła ­
dzy w innych częściach Rusi ‘’został 
więc

w r. 1463. Rafał  Ja rosławski  herbu Lel iwa,  kasz te ­
lan Wojnicki ,  tytułując się s t a r o s t  ą 
r u s k i  m. Po nim : 

w r. 1477. Spytek z Jaros ławia ,  tegoż rodu i h e r ­
bu wmjewmda sandomirski ,  dalej :  

od r. 1499 1303. P io t r  Myszkowski herbu  Ja s t r zę ­
biec,  który był potem kaszte lanem san- 
deckim, nakoniec podobno wojewmdą 
bełskim.  Gdy atoli, w tych zdaje się 
czasach,  lubo daty dokładniej  oznaczyć 
nie umiem, utworzono nowrn s t a r o s t w a : 
gliniańskie,  janowskie,  szczerzeckie 
gródeckie,  a zatem znowu ' znacznie u-  
szczuplono obręb owego starostw'a ru 
skiego, istniało dla Lwowa i przyległej  
okolicy, odtąd samo już s t a r o s t w o  
g r o d o w e  I w o w s k  i 'e,  lubo niektó­
rzy z późniejszych nawet  tu starostów 
(mianowicie obaj niżej wymienieni  Her- 
hur towie)  czy to dla ostentacyi i przy­
pomnienia dawnego tytułu,  czy też ino 
że z powodu udzielonej im chwilowo 
obszerniejszej  władzy,  podpisywali  się 
„s tarostami generalnymi ziem ruskich41 
( capitaneus generalis terrarum  B ussiae .)  

Od r. 1303. widzimy starostą lwowskim Stanis ława 
zChodcza  herbu Poraj ,  kasztelana lwów 
skiego, potem marszałka  wielkiego ko­
ronnego zmarłego w 1329, 

od r. 1329. b rata jego Ottona także kasztelana 
lwowskiego,  który postąpi ł  kolejno na 
województwo podolskie,  ruskie,  sando-

w r.

mirskie,  k rakowskie ,  a był  oraz s t a ro ­
stą : hal ickim, kołomyjskim, śniatyńskim 
i lubaczowskiin,  a zmar ł  w 1334.

Od r. 1334. widzimy znów na tem s taros twie cz łon­
ka wielkiego domu Odrowążów,  S tan i ­
s ława z Sprowy,  wojewodę bełzkiego,  
potem podolskiego a oraz staros tę  Sam ­
borskiego.  Odebrano mu atoli s t a ro ­
stwo lwowskie na sejmie 1337 i otrzy­
mał j e

w r. 1337. Mikołaj z Fulsztyna Herbur t  herbu Pa-  
w'ęża przezwany od dóbr  swycb Odnow-  
skim, od roku 1536 podkomorzy lwow- 
ski od 1541 kaszte lan przemyski w 
1553 wojewoda sandomirski  i wnet  po­
tem krakowski ,  zmarły w 1555. Po nim: 

1555. szwagier  jego Zygmunt  z Bobrka Li ­
gęza herbu Półkozic,  bliski krewny 
arcybiskupa lwowskiego Fel iksa Ligęzy,  
podczaszy koronny, s taros ta Krzepicki  
i Tyszowiecki  zmarły w 1559, 

od r. 1559. Piotr  Barzy z Błożny herbu Korczak 
kasztelan przemyski ,  poseł  do Filipa 
drugiego króla hiszpańskiego.  Podczas 
długiej  jego  w' kraju niebytności,  za­
s tępował  go na lwowskiem starostwie 
jako sur roga t  Adam z Siemuszowy Sie 
muszowski ,  herbu Stary koń ( jeden jak 
sądzę z przodków domu P ie t ruskich)  
zmarły w r. 1569.  A gdy pod koniec 
tegoż roku zaskoczyła śmierć w' Me­
diolanie i samegoż Piot ra Barzego,  o- 
t rzymał  s tarostwo lwowskie 

w r. 1570. b ra t  jego  przyrodni Andrzej Barzyk 
zmarły w początkach 1572, 

w r. 1572. nadał  to starostwo król Zygmunt  Au­
gust  mało co p rzed swą śmiercią  Mi 
kołajowi na Bursztynie i Dobromilu 
l lerbur towi  , bl iskiemu k rewn em u po 
kądzieli,  królowej Barbary 'Radziwiłłów

nej,  a młodszemu bratu słynnego p ra w ­
nika Jana Kasztelana Sanockiego i W a ­
lentego biskupa przemyskiego,  posła 
Zygmunta Augusta na sobor t rydencki  
w 1562, 1363. Ów Mikołaj został  1587 
kasztelanem hal ickim, w 1589 przemy­
skim i tegoż rokufżycia  dokonał,  

od r. 1589. był  s taros tą  Mikołaj z wielkich Koń­
czyc Mniszech herbu Mniszech podko­
morzy koronny f  1596.

Od r .  1597. Syn jego Jerzy,  od r. 1597 wojewoda 
sandomirski ,  s ta ros ta  sokalski i s a n o c­
k i ,  ojciec Maryny zaślubionej  w 1606 
Dymitrowi carowi  moskiewskiemu,  k tó ­
rego własnem wojskiem na tronie n ie ­
szczęśliwie wspiera ł ,  i zgas ł  w r. 1613. 

Od r .  1614. Syn jego Stanis ław Bonifacy piastował  
ten urząd przez lat 31 do roku 1645, 
ale też najsmutniejszą zostawił  po so­
bie pamięć różneini wybrykami i us t a-  
wicznemi zajściami z miastem Lw ow em. 

Od r. 1645 był  jego nas tępcą  wnuk wspoinnionego 
wyżej podkomorzego koronnego Miko­
ła j a :  Andrzej  Mniszech kuchmist rz ko­
ronny s t a ros ta  ost rołęcki  i ossecki.

Od r. 1648 Hieronim Adam Sienawski  lir. na Szkło-  
wie i Myszy herbu L e l iw a , pisarz pol­
ny koronny -J- 1650. Ówczesny zabu­
rzony stan ojczyzny i wojny, których 
Ruś była widownią , przewdekły widać 
przez parę  lat obsadzenie s taros twa 
lwo wsk iego , bo widzimy na niem zno­
wu aż:

w r. 1653. Mikołaja Mniszcha syna przytoczonego 
wyżej Andrzeja,  a po nim:  

w' r. 1676.  Jan a  Cetnera herbu Prze r owa  zmar łe ­
go w r. 1680. Nas tępcą jego został  
zaraz

r. 1680. Mikołaj Hieronim Sieniawski  h rab ia  na 
Szkłowie i Myszy, spółcześnie wojewo-



c jęn ia  od soków pożywnych;  chód u łamkiem j e ­
s t e ś m y  stanowimy przecież całość złożoną z j e ­

dnostek , ca łość  samowiedną ,  tak dalece,  że każda 
gmina polska choćby w pośrodku Niemców,  s t a ­
nowi ca łość  organiczną żywotną.  Co się zaś tyczy 
s tosunku naszego do P r u s ,  i do N iemiec ,  to su ­
mienie nasze katolickie powiada na m ,  że gwałty 
p rzed  wiekiem dokonane nigdy nie nabędą p rawo­
mocności  ani nawet  pozoru sprawiedl iwości  ; j es t to  
gwał t  i pozostanie n i m , fa it accompli; nietylko 
historycznie przez papieżów ó w cz es n y c h , ale po­
tępiony w zasadzie wyrokiem Syl labusa,  potępio­
ny praktycznie przez Ojca św. P i usa ,  który aż 
dotąd biskupów naszych,  zowie p o l s k i m i ,  a 
który świeżo w obec całego świata i soboru mia ­
nował  i przyznał ks. Arcypasterzowi naszemu ty­
tu ł  i zaszczyt P r y m a s a ,  n i e  p r u s k i e g o  lecz 
p o l s k i e g o .  A to prawo nasze n i e p r z e d a ­
w n i o n e  j e s t ,  j ak  wszelkie prawo podobne:  P ie ­
mont  od kilku lat zajął  dzierżawy papieskie,  t r zy ­
ma je,  a przecież ta okoliczność nie da?e mu ty ­
tułu własnośc i ,  ani nigdy mu jej nie n a d a ,  jak 
twierdzi  kardynał  Antonelli w okólniku napisanym 
po zajęciu Rzymu.

Moralna sprawiedl iwość chrześc iaóska  niezna 
podwójnej  wag i;  za tem zasadę tę praktycznie mo­
żemy zastosować i do. praw' naszych.

Wszakże  pamiętać nam trzeba , że narodowość 
nie j e s t  pojęciem a b s t r a k c y j n e m , ani też prawa 
narodowości  czysto a b s t r a k c y j n e ; ow szem narodo­
wość wraz z p rawami  swemi opiera się na pod­
stawie materyalnej .  Gdy s t racimy ziemię p radzia­
dów, gdy obcym przybyszom pozwolimy się wy­
przeć ze s tanowisk naszych materyalnych , wtedy 
s t racimy p raw a  n a s z e , gdyż j ak  to m ó w i ą , na 
księżycu prawa nasze wtedy zawisną.  Quod no- 
tandurn zwłaszcza n a m , co stoimy na k resach 
Polski  i Słowiańszczyzny.  Uwaga ta naprowadza 
nas na pytanie drugie,  czyli podstawy nasze ma te-  
ryalne i zasoby wystarczą,  ażeby narodowości  na ­
szej zapewnić istnienie oraz moc żywotną,  s łowem,  
czyli posiadamy tyle ś rodków mate ryalnych ,  iż- 
byśmy mogli s tanowić społeczność jednoli tą , sa­
mo wiedną?  czyli słuszne j e s t  zdanie tych co w 
pessymizmie najczarniej szym opuszczają r ęce  ze 
zwą tp i en ia , m ó w i ą c : „już nie nie poradzimy,  za 
słabiśmy,  t r zeba się poddać los ow i , sprusaczyć 
s i ę ,  zniemczyć ,  a przynajmniej  zdać się na ł a ­
skę króla pruskiego,  Bi smarka i całej  b i u r okr acy i? 44 
N i e , b y n a j m n i e j , wołamy,  protestujemy głośno 
przeciw t e mu ,  a przyzna nam słuszność każdy, 
ktokolwiek zastanowi się rozsądnie nad  położę 
niein naszem. Kwestya ta po prostu j e s t  kwestyą 
s ta tys tyk i ,  lubo zaprzeczyć t r udno ,  że czynniki 
moralne nie ma łe  tu także mają znaczenie.

P ra wd a ,  że wiele ziemi już przeszło w posia­
danie niemieckie.  (Szczegółowy obraz dosyć wierny 
dał  w piśmie waszein korespondent  „Wielkopol ski41 
—  statystyki  szczegółowej  nie mamy dotąd n ie ­
s te ty) .  W  tym względzie wyznać nam t r z e b a ,  że 
germanizin wcisnął  się wszędzie ; nie masz po­
w i a t u , gdzieby nie było kilku przynajmniej  dzie­
dziców Niemców,  kolonistów z .dawien dawna o- 
s i a d ł y c h , urzędników miejskich sądowych , admi­
nistracyjnych!; począwszy od tak zwanego landrata 
(u was s ta ros ta? )  aż do drożnego i stróża prawie

da wołyński  i s ta ros ta  rohatyński ,  od 
r. 1682 he tman polny koronny,  który 
towarzyszył  Janowi  III. pod Wiedeń  
r. 1683 i zmar ł  na Spiżu r. 1 84.

O d r .  1688.  był  staros tą  lwowskim syn j ego Adam 
Mikołaj,  s taros ta  rohatyński ,  od r. 1692 
wojewoda beł ski  od r. 1702 hetman 
polny koronny,  od r. 1706 wielki,  k tó­
rego rosyjski  car  Piot r  forytował na 
t ron p o l s k i , w r. 1710 został  kaszte­
lanem krak ow sk i m,  pos iadał  najdłużej  
ze wszystkich starostwo lwowskie ,  bo 
przez lat 41 i zmar ł  ostatni ze swego 
domu w r. 1726.

W  r. 1727. otrzymał  ten urząd Stefan Potocki  h e r ­
bu P i l a w a ,  młodszy b ra t  ówczesnego 
p rymasa Teo do ra ,  od r. 1726 marsza ­
ł e k  nadworny koronny,  s taros ta  Czer-  
kaski  -j- r. 1730.

W  r. 1731. syn j ego Joach im w r. 1733 poseł  do 
Francyi .

W  r. 1767.  książę Karol Radziwi ł ,  (panie kochan­
ku) miecznik wielki l i tewski  na koniec 
wojewoda wileński , który zrzekł  się 
s t a ros twa  lwowskiego 

w r. 1762. na r zecz Eus tachego  Potockiego,  j e n e ­
ra ła  ar tyleryi  l i tewskiej.  Zrzek ł  się i 
ten owego urzędu 

w r. 1767. dla bliskiego k rewnego  Antoniego P o ­
tockiego , s ta ros ty b ł o ń sk i eg o , co po­
dobnie zrzekł  się s ta ros twa lwowskiego 

r.  1769. na rzecz Jan a  Kickiego he rbu  Gozdawa 
podkomorzego nadwornego ,  dalej wo­
jewody  ruskiego.  Kieki był  ostatnim 
co p ias tował  oba te  urzędy,  a był  
s tarszym br a tem Fe rd yn and a  Onufrego 
a rcyb i skupa lwowskiego (1780— 1797) ,  
s t ryjem zaś jego  nas tępcy Kajetana 
( 1 7 9 8 - 1 8 1 2 ) .  (D.  n.)

wszyscy są Niemcami;  Polakowi bowiem stawiają 
wszędzie przeszkody i tamy. Do tej ludności  na ­
pływowej . dodajmy kupców i handlarzy Niemców 
i Żydów przeważnie zamieszkujących miasteczka 
nas ze ,  dodajcie powiaty zachodnie i Nadnoteckie 
na poły zniemczone (niektóre prawie ca łk ie m) ,  a 
będziecie mieli wyobrażenie j akie takie o s t a ty­
styce naszej.

Ztąd krzyki inawoływania , ażeby podnieść stan 
mieszczański i wzmocnić i oświecić lud wiejski,  
upełnoletnić politycznie — ale na krzykach się 
kończy.

Główną chorobą organizmu naszego j e s t  brak 
stanu średniego mieszczańskiego.  Wsze lk ie  po­
t rzeby nasze wchodzące  w zakres  używania co­
dziennego,  zaspokajać nam przychodzi u obcych,  
którzy tym sposobem karmią i t u c z ą  s i ę  p ie ­
niędzmi naszemi ,  ażeby potem wierzgać przeciw 
nam i skuwać więzy nasze własnemi środkami 
naszemi.

Cóż j e s t  przyczyną tej choroby i jakie na to 
r ady?  Otóż doszliśmy tutaj  do kwestyi  zasadniczej ,  
żywotnej.  Twierdzimy,  że przyczyną wszelkich nie­
szczęść u nas ,  ( tak  j ak  w każdym narodzie in­
nym, i w każdym indiwiduum) j e s t  u p a d e k  m o ­
r a l n y  zepsucie moralne pojedyńczych c z ł o n ­
k ó w  i s t a n ó w ,  wchodzących w skład całości  
narodowej .

Dola narodu i powodzenie jego j e s t  i loczynem 
cnót narodowych ;  niemasz zaś cnoty narodowej  
obywatelskiej ,  gdzie niemasz moralności  choćby 
przyrodzonej tylko. Podstawy i filary narodu i 
państwa pozbawione zasad moralnych,  wą t ł e  są, 
niepewne,  zwodnicze.

Dowodem tego twierdzenia są dzieje ludzkości ;  
rozprzężenie i stan F rancy i  cesarskiej  j e s t  a rgu­
mentem ad oculos\ przyznają to dziś nawet  tacy,  
którzy obojętni  są zwykle na wer tość m o r a l n o ś c i  

chrześeiańskiej .
Zobaczymy/,  t edy,  jaki  j e s t  w tej mierze stan 

społeczności  polskiej pod zaborem Pru sk i m?  Czyli 
j asno ma ona na oku cel i potrzeby narodowości  
naszej i wszystkie je j  s tany?  Czyli s tany te po­
stępują zgodnie obok s i e b i e , i choć różne są, 
czyli tworzą j edność,  sol idarność,  gdzieby szla­
chcic nie wstydzi ł  się ani mieszczanina,  ani  wło ­
ścianina,  włościanin zaś ufał  całkowicie p rze -  
wódźtwu sz lacheckiemu?  Czyli drogi  i życzenia 
ich wszystkich są wrspólne i te sa m e?  Och podo­
bno nie masz sol idarności ,  nie masz tego wręzła 
bratniej  miłości  ch rześe iańsk ie j ,  któraby ł ączyła 
w j e d n o ś ć  s i lną  a n ie z ło m n ą  w ohec wrogów n a ­
szych. Niepomna tysiącznych przykładów w dzie­
j ach  ludzkości ,  a nadewszystko niepomna na smu- 
tneskutki ,  jakie wynikały różi.emi czasy i w Pol­
sce z błędu owego po l i tycznego , który pomijał  i 
gardzi ł  ludem a wzbraniał  się go użyć jako w a­
żny czynnik polityczny, szlachta aż dotąd i u nas 
wypuszcza z opieki lud, dozwalając żywiołom w ro ­
gim użyć go dla widoków swoich,  sama kuje miecz 
na kark swój. Toć chyba ślepy nie widzi,  że rząd 
pruski  z n ieubłaganą logiką, począwszy od zajęcia 
kraju praktykuje zasadę ową s t a rą :  divide et im - 
pera. 1 cóż tego błędu przyczyną? Otóż ska r łowa-  
ciałe rody sz lacheckie,  potomki owych rycerzy 
walecznych,  zwycięzców z pod Dąbrowy,  Płowców,  
synowie pogromców tatar skich,  /.niewieścieli ,  zdro­
bnieli na ciele i na duszy;  rdza pokryła ich r o ­
zum i serce,  tak j ak pożera owe bułaty i miecze 
p radz iadów,  których ani dźwignąć nie zdołają.  
Ani ci ałem a jeszcze mniej  umysłem dosięgają 
cnót i dzielności swych przodków. Z ich wielkości  
nie zachowali  nic dia s i ebie ,  prócz wspomnienia 
ich czynów, ich chwały,  lecz wspomnienie to za­
miast  zagrzewać do spraw wielkich i gorącej  mi ­
łości  ojczyzny, płonne zamieszkuje i śniedzieje w 
umysłach ich.  Co było dobrego w przodkach,  tego 
nie b ac zą ;  strony ujemne zbytki ,  obżar stwa i p i­
j ańs twa  saskie naśladują i przechowują ;  lekkość 
obyczajów s tanis ławowskich,  i pomiatanie opinią 
publiczną,  otóż ideały,  do których dąży młodzież 
nasza,  mówiąc w ogóle.

Tak tedy  rdzeń n a r o d u ,  czem niezawodnie j e s t  
stan szlachecki ,  gnije i psuje się coraz b a r d z i e j ; 
nie mając ani wychowania bo spuszcza się na 
majątek,  ani podstawy moralnej  w epikureizmie i 
sybarytyzmie szuka zaspokojenia.  „Bawić się, a 
bawić14 to hasło młodzieńca,  co ledwie nauczywszy 
się podpisać swe nazwisko niedołęga,  wdziew a r ę ­
kawiczki i bawi się całe życie,  które j e s t  jednym 
szałem n ieskończonym; z którego nic wy de być go 
nie może,  ani nawet  obowiązek społeczny dla oj­
czyzny, o którą n iedba równie j ak o opinią ;  chy­
ba dopiero próżnia w kieszeni  i szkatule i subhasta  
dziedzictwa swych ojców przez wieki dzierżonego,  
ocucić go może na chwi lę ,  aby z człowieka roz- 
pasanego uczynić nas tępnie t rutnia i ciężar  do­
mów poczciwych.  S tare  to rzeczy i tysiąckroć 
przedstawiane prozą,  poezyą,  w l i t eraturze,  kome- 
dyi, sztuce —  przecież codzień się powtarza to 
samo.

Mało j e s t  u nas mężów szlachty,  godnych p ra ­
wdziwie tej  nazwy.  Mało takich,  co klejnotowi s ta ­
remu i s ławie dawnej ,  nowy dodawają blask,  cno­
tami swemi i poświęcen iem dla sprawy ojczy­
stej aureolą otaczają imiona historyczne.  Są j e ­
dnak tacy,  choć liczba i ch drobna,  którzy nie wą­

chają się poświęcić czasu,  mienia i zdrowia,  gdy 
chodzi o sprawę ojczyzny w powiecie,  w kraju 
całym; nawet  kordony nie stanowią żadnej zapo­
ry usiłowaniom i zamiarom ich szczytnym a do­
broczynnym. Cześć iin i chwała  ! Tein bardziej  
że ogół często ich pracy uznać nie chce lub nie 
umie ;  zrywają się oni niejako w pracy i w t r u ­
dach,  gdy większość obojętnie patrzy na ich wy­
s i l enia ,  lub popiera ich tylko z musu niejako i 
przynaglenia zewnętrznego.

Przechodząc do szczegółów, mógłbym, wam roz- 
klasyfikować ic lina owych hulaków,  j ak ich już opisa­
łem, na owych hrabiów,  co szczycą się i wynoszą 
nad bracią  swą tytułami wyżebranemi lub co gor ­
sza otrzymaneini  za f rymarkę ojczyzny;  (nie  o 
wszystkich to mó w ię ;  j e s t  pomiędzy nimi wielu,  
co pat ryotyzmem szczerym się odznaczając,  nie 
zważają na tę f atałaszkę,  i nie potrzebują zważać,  
gdyż imiona ich his toryczne dosyć mają blasku 
w ł a s n e g o ; inni wreszcie z nich poświęceniem i 
pracą  pragną zatrzeć hańbę swych  przodków).  
Iluż to l iczymy materyal is tów,  dla których sprawy 
publiczne są obo ję tne ,  uchylają się zupełnie od 
wszelkiej  posługi  i pracy,  byle grosz wystarczył  
na  zbytki i podróże zagran iczne ,  to jedyna ich 
t roska.

„Widać chwast lichy, co z żalem dziedziców 
„Na gruzach wielkiej hudowy porasta,

„Daremnie cnota, tor podając chwały,
„Roznieci światło i ogniem zapali ,
„"otrzęśnifi głową ród zapamiętały:
„ N i e c h  g i n i e  w s z y s t k o ,  b y l e b y  my  c a l i ! 44

F r. K n iaźn in , do obywatela.
Otóż taka j e s t  u nas sz lachta;  w znacznej  l icz­

bie tein t łumaczy się niejedno zjawisko na polu 
życia publicznego ; ztąd owa chwiejność , n iepe­
wność,  ztąd cofanie się całej  sprawy n a s z e j , boć 
pamię tać  nam t rzeba,  że szlachta u nas r ep rez en­
tuje największą sumę majątku narodowego,  który 
w czasach dzisiejszych nie małą j e s t  podstawą 
w sp rawach  publicznych.  Gdyby tych środków 
materyalnych użyto należycie i rozsądn ie ,  sprawa 
nasza zyskałaby wiele.  Wyt łumaczę  się bliżej.

Niedos tawa nam stanu mieszczańskiego,  kupiec­
kiego, zwłaszcza.  Otóż szlachta ot rząsnąwszy się 
z p rzesądów wiekowych;  w i n n a  z a p e ł n i ć  t ę  
s z c z e r b ę  w u s t r o j u  n a r o d o w y m .  W ł a ś c i ­
ciel wioski  ma jąc  kilku s y n ó w , niechaj  na j s ta r ­
szemu zostawi „gniazdo14, a młodszych niech kie­
ruje na urzędników,  sędziów i profesorów,  lekarzy,  
tein bardziej ,  że ze stanu mieszczańskiego i w ło­
śc iańskiego  mało kto posiada dos ta teczne fund - 
sze, ażeby się wykształc ić  a co połączone z wię-  
kszemi t r udnośc iami ,  utrzymywać się czas nieja- 
kiś na swem stanowisku w czasach początkowych.  
Toby zmieni ło pos tać miast  naszych,  i wnetby 
wyparło przybyszów golców, i żydów zdrajców.  
Otóż lekarstwo skuteczne na chorobę narodu wielką,  
na r anę bodaj czy nieśmiertelną

Wpra wdz ie  gorzkiem to nie jednemu będzie się 
wydawało to lekarstwo.  Zapatrywania b łędne i 
i uprzedzenia głęboko są zakorzenione,  wszakże 
rozum niezainącony a wola szczera i patryotyzm 
rzetelny,  nie będzie się wstydzi ł  chwycić za ło ­
kieć,  miarę,  zeszyt profesorski ,  lub lancet  lekarski 
U nas pierwsze lody z ł am a n e ,  są już przykłady,  
i można mieć nadzieję lepszej  przyszłości.

W tej mierze należałoby życzyć,  ażeby pisma 
specyalne n. p. Tygodnik katolicki , zajęły się tą 
sprawą i poruszyły ją publicznie.  Wszakże do 
p racy rodzi się każdy człowiek ; pracą zaś nazy­
wać nie można sposobu życia wielu naszych „Sla- 
vorum saltantium u. 1 tutaj się przekonu jemy;  że 
o d r o d z e n i e  m o r a l n e  w a r u n k i e m  j e s t  
n a łj  p i e r w s z y m  i n i e z b ę d n y m .

A przeto wy wszyscy Łodzie,  Zaręby,  Grzymały.  
Nałęcze,  Dołęgi ,  Leszczyce,  Złotogoleńczyki,  Ogoń- 
czyki,  Sulimy, jakiekolwiek są miana wasze,  nie 
dozwalajcie próżnować klejnotom waszym;  Nie 
Tatarzyn ninie pustoszy niwy nasze,  ani Rakoczy, 
ani Szwed pleni sioła nasze,  Niemiec to wróg od­
wieczny wciska się do ziemi naszej — nie oręż­
nie , lecz spok o jn ie ; do walki z. n i m ! nie 
mieczami  i zbro jami ,  lecz n a u k ą ,  c i e r ­
p l i w o ś c i ą ,  r o z s ą d k i e m ,  w y t r w a ł o ś c i ą ;  
rzeczpospoli ta w niebezpieczeństwie , a któż z was 
nadal  będzie ua to pat rzał  okiem obojętnem.

(C. d. n.)

T E A T R  W O J N Y .
Zwycięztwo Fa idherba  i powodzenie jakiego za ­

czynają doznawać Francuzi ,  są zapewne powodem 
iż dzienniki przychylne Prusom coraz głośniej za­
czynają mówić o ma jącej  już rychło nas tąpić ka-  
pitulacyi Paryża,  s ta ra jąc się przytem kłamliwemi 
wieściami albo uporczywem o porażkach  milcze­
niem coute que coiite ut rzymać w Europie mnie­
manie o powodzeniach pruskiego oręża. Tymcza­
sem w Wersa lu  namyślają się ciągle czy przy­
stąpić do bombardowania Paryża,  czy zaczekać aż 
mieszkańcy stolicy głodem do kapitulacyi przymu­
szeni będą.  To wachanie  się ciągłe pomimo tylo­
krotnych zapowiedni stanowczego szturmu , nie 
potwierdza wcale owych domniemywali  prusofil 
skich dzienników, lecz owszem zdaje się być do­
wodem iż P rusacy przekonali  się nareszc ie  że 
szturm naraziłby tylko na wielkie st raty a żadnego 
by mo/e  skutku nie przyniósł .

Telegram z Berl ina donosi też pod d. 3. s tycz­
nia że ponieważ bombardowanie  Paryża przed 
którem potrzeba by było w/.iąść kilka jeszcze wa­
rowni, zajmie ośra ty god n i , a ten czas wystarczy 
także do zupełnego ogłodzenia P a r y ż a , pos tano­
wiono więc nie bombardować a czekać na kapi-  
tulacyę.  Pomimo jedn ak  zapewnień Thnesa o bli- 
skiem poddaniu się stolicy i t ryumfujących donie­
sień bióra Wolffa, wątpić można czy rzeczywiście 
położenie w Paryżu j e s t  tak ro zpacz l iwem, a ka-  
pitulacya tak bliską. Żaden wypadek nie potwier ­
dza tych wieści,  a jeśli  weźmiemy na uw agę ,  że 
czekanie przez ośin tygodni równie jeśli  nie wię ­
cej uciążliwein będzie,  dla armji p ruskiej ,  naten ­
czas,  musimy przyznać iż odstąpienie od p ie rwo­
tnej myśli bombardowania Paryża i s tanowczego 
szturmu j e s t  chyba wynikiem t rochę za późno zdo­
bytego przekonania o wielkich t rudnościach j a-  
kieby on spotkał  a do pokonania których wysta r­
czyć już nie mogą zwątlone siły Prusaków'.

W e  wczorajszych ostatnich wiadomościach po­
daliśmy doniesienie Tagespresse, iż j e ne ra ł  Ducrot  
przygotowuje nową wielką wycieczkę na północny 
wschód między le Bourget  i Bondy. Północny 
teat r  walki pod Paryżem podzielony j e s t  przez 
kanał  de I’Ourcq na dwie połowy. Przez le Bour ­
get  do Gonesse . prowadzi wielki gościniec w y ­
chodzący z przedmieścia  La Villette w wycinku 
idącym od kanału,  do St  Denis.  Bezpośrednio 
nad tym go śc ińcem,  w odległości  3000 kroków 
od wałów miasta leży fort d’Aubervil lers tworzący 
z fortem de 1’Est  przy St Denis i z fortem de Noi 
sy, który leży już za kanałem,  prostą linię. Między 
fortami Noisy i Aubervi l lers  leży wioska Bobigny 
a wioska Courneuve przed linią,  którą tworzą 
forty de l’Est  i d’Aubervil lers.  Prusacy,  którzy tu 
zajmowali  pierw sze posterunki w początkach oblę- 
gania Paryża ,  zostali wyparci  z t amtąd jeszcze w 
czasie pierwszej  wycieczki ;  dziś Bobigny-Courneu-  
ve stanowi linię przednich straży f rancuskich 
najbardziej  ku północy wysuniętych.  Wieś  Draney 
leży w pewnej  odległości  od tej l ini i ,  na prawo 
od gościńca wiodącego do Bourget ,  i lubo znaj ­
duje się je szcze w zakresie  najżywszego ognia 
fortów, z drugiej  j edn ak  strony j e s t  odkryty i 
wystawiony na strzały pruskich bateryi.  Z tego 
powodu żadna ze st ron walczących nie zajmuje ją 
s ta le ,  chwilowo tylko at akujący stają się jej  p a ­
nami;  w czasie wycieczki  zajmują ją  Francuzi .  
Tu j e s t  granica stanowisk f rancuskich i od niej 
poczynają się pruskie pozycye Rzeczka Maree 
płynąca od Sevran przez Dugny i wpadająca do 
Sekwany pod St. Denis stanowi ich podstawę.  
Rzeczka ta rozdziela się na kilka ramion,  które się 
schodzą wr kot l inie,  podległej  z tego powodu 
częstym zalewom i zw'anej Viei l lemer.  Do Maree 
na północy wpada druga szeroka również rzeczka,  
nad którą leży wioska Gorges,  a na południu mały 
s t rumyk,  nad którym leży Bourget .  Główną więc 
linię obronną gwardyi  f r ancusk ich ,  tworzy rzeką
Maree i wpadające do niej potoki na północy,  __
Gorges,  Dugny, Le Meniis Blanc, Aulnoy i Sevran 
położone nad niemi są obwmrowane barykadami 
i rowami , a brzegi rzeczki opatrzone w nasypy 
dla ustawiania bateryi.  Po lewej stronie rzeki od 
strony fortu Aubervil lers leżąca wieś  Bourget  j e s t  
pozycyą najbardziej  wysuniętą przed linię g łówną,  
a po prawej  Pierrefi t te i Stains.  Pozycye te 
już kilka razy wpadały w ręce francuskie,  ale po­
łożenie ich w bliskości  bateryi  drugiej  linii u t r u ­
dnia utrzymanie się przy nich. Zdobycie Gorges,  
Dugny i Pont d’Yblon mogłoby sprawić debloko- 
wanie Paryża ,  a zdobyć j e  można tylko przez 
wzięcie Bourget ,  dlatego też o to ciągle walka 
się toczy. Pomiędzy przednią linią francuską a 
p r uską ,  od Courneuve aż do Sevran ciągnie się 
kolej żelazna z Paryża do Soissons ,  dotąd nie 
zniszczona. Po niej to w czasie ostatniej  wy­
cieczki wyjechal i  oblężeni pociągiem złożonym z 
pancernych wagonów’ opatrzonych w kar taczo­
wnice.

O wycieczce załogi paryskiej  w d. 21. grudnia 
r. z. napotykamy w dziennikach f rancuskich n a ­
s tępujące r apor ta :

Eaport wojskowy.
Działania wojskowe dziś rozpoczęte,  przerwała 

noc. Na p rawem naszem skrzydle jenerałowie 
Marloy i Blaise pod rozkazami j e ne r a ł a  Yinoy, za­
jęl i  szczęśliwie Neuilly nad Marną,   ̂*He Evrard  
i Maison Blanche Ogień ar tyleryjski  w' skutku 
żywej walki działowej na wszystkich punktach do­
prowadzi ł  do milczenia baterye nieprzyjacielskie 
ustawione,  aby powstrzymać naszą akcyą.  Je ne r a ł  
Fave dowódzca a r t y l e r y i  3ej armii,  został  raniony.  
Płasko wzgórze Avron i tort Nogent wspiera ły ope-  

racyę.
Z rana wojska admirała  La Roncicre zaatako­

wały Bourget .  Złożone one były z marynarzy,  
wojska liniowego i gwardzistów ruchomych S e ­
kwany. Pierwsza kolumna ,  która wtargnęła do 
w s i , nie mogła się tam utrzymać.  Cofnęła ona 
się wziąwszy około stu jeńców,  których odesłano 
do Paryża.

Je ne r a ł  Ducrot  wysunął  wtedy naprzód część 
swojej artyleryi,  która rozpoczęła gwał towne dzia-



łanie przeciw bateryom Pont  Iblon i Blanc Mesnil. 
Zajmuje on dziś wieczór  folwark Grosloy i Drancy.

Ze strony Mont Ya le r ien,  j e ne ra ł  Noel uczynił 
około godziny 7ej z r ana silną demonstraeyę na 
lewem skrzydle na Montreutou,  w cent rum na Bu- 
zonval i Longboyau,  gdy równocześnie szef  ba ta­
lionu Fau re  dowódzca inżynieryi w Mont Yalerien 
zajął  wyspę Chiard.  W chwili gdy wyższy ów 
oficer wkraczał  tain na czele kompanii wolnych 
strzelców paryskich,  został  niebezpiecznie raniony 
Kapitan Raas,  który dowodził  tą kompanią,  poległ 
na mie j scu ,  gwardya narodowa uruchomiona dzia­
ł ała  dziś spoinie z wojskiem Wszyscy okazali 
wuelką odwagę- Liczba naszych rannych jeszcze 
niewiadoma.  Nie j e s t  ona bardzo znaczną z po­
wodu obszernej  areny,  na której  rozwinęły się 
działania.  J edn ak  marynarze i załoga w St. Denis 
doznały dość znacznych s t rat  w ataku na Bourget ,  
który zresztą znajdował  przeszkodę w gęstej  mgle,  
bardzo niedogodnej  dla akcyi naszej artyleryi Gu­
berna tor  przepędza noc z wojskiem na miejscu 
działania.

Paryż 21.  grudnia 1870.

Demokratyczna „Volks Ztg.“ ber l ińska w nu­
merze z 2go g rudnia  ogłasza nas tępujące  rozpo­
rządzenie ministra wojny do wszystkich dowodz­
eń w wojsk związkowych:

„Wersa l ,  7. grudnia.
Doszło obecnie do naszej wiadomości ,  że na­

kładca „Volks Ztg.“ F ranc i szek  Duncker ,  od po­
łowy sierpnia r. b. oddawał  codziennie po 1000 
egzemplarzy swej gazety dla wojska do dyspo- 
zycyi i że królewskie pocztowe urzędy przyjęły 
rozszerzanie tej gazety przez ordonansów przycho­
dzących po listy. Podług prawa,  na rozdzielanie 
druków pomiędzy żołnierzy potrzebnem je s t  przy­
najmniej  pozwolenie dowódzców wojska ,  które w 
tym przypadku,  ponieważ chodzi o ogólne przypu­
szczenie notoryczne opozycyjnego dz i enn ika -— po 
winno było być przezemnie wydanem,  lecz o które 
u mnie się nie s t arano,  przeto zakazuje niniej-  
szem zgodnie z inteneyami JKMości,  dalsze wy­
dawanie owych egzemplarzy „Volks Ztg “ woj­
skom., o ile to nie zakazali  już dowódzcy wojsk 
z własnej  imćyatywy W  każdym przypadku upra­
szam niniejszein komendę j eneralną  uni żeni e ,  a ż e ­
by zażądała codziennie od pocztowych urzędów 
polowych,  nie wyjmując głównego pocztowego u- 
rzędu polowego,  wydania nadesłanych egzempla­
rzy pomienionego dziennika i zniszczenia ich.

Minister wojny R o o n “

Telegram N owej P ressy  z Brukseli  rozniósł  wia 
domość ,  iż jen.  Trochu podał  się do dy missy i , a 
j ego mie jsce ma zająć jen.  t  inoy. Corrcsp. Havas 
stanowczo ternu zaprzecza.  W e d łu g  wiadomości 
przesłanych z Paryża halonem d. 3 s tyczn ia ,  za­
pas mąki dostateczny j e s t  do końca m a r c a , a 
w'ina na rok cały wystarczy.

O usposobieniu Pary /anów pisze L a  P resse : 
„Ludność paryska wyczekuje z pat ryotycznym 
spokojem i podziwu godną cierpl iwością dalszych 
operaeyi  wojennych.  Uwiadomienie o rzeczywi­
stych skutkach usi łowań przyjęłaby z r a d o ś c i ą ; 
ale nawet najdłuższe wyczekiwanie szczęśliwych 
wojennych wydarzeń nie zrodzi w niej n i ec ie r ­
pliwości  lub niepokojów. W i e ść  nawet  o ponie­
sionej klęsce ,  gdyby takowa nastąpić m ia ła ,  nie 
byłaby pewno powodem niesnasek lub zaburzeń :  
tak wielką j e s t  ufność w świętość naszej sprawy. 
Odwaga i przytomność kierujących obroną Paryża 
natchnę ła  ■ odwagą i cierpliwością mieszkańców 
tolicy- Niespokój j e s t  oznaką słabości  , spokój 
wewnęt rznej  siły. Wszyscy Paryżanie są zdecydo­
wani  zanim otworzą bramy mia s ta ,  stanąć z bro­
nią w ręku na murach  i walczyć przeciw nieprzy­
jacielowi.  Postanowienie to powzięliśmy z energią 
i z dojrzałą rozwagą.  A jeżli kiedy Prusacy wej ­
dą do Paryża ,  znajdą się w obec ruin i t rupów."

Biuletyny pruskie usiłują w innem świet le p rzed­
stawić rezul tat  bi twy pod Bapaume.  Donoszą one 
iż d. 2 b. m. trzydziesta brygada odpierała od 
południa do wieczora wszystkie ataki p rzewa­
żnych sił nieprzyjacielskich i wzięła 200 j e ń có w ;  
nazajutrz zaś ściągnięta 16 dywizya i oddział 
księcia Alberta syna, utrzymały się w dziewięcio-  
godzinnym boju przeciw dwom korpusom f ran ­
cuskim,  przyczem dwie wsie zdobyto bagne tem i 
wzięto znowu kilkuset  jeńców.  Nieprzyjaciel ,  po­
wiada biuletyn,  poniósłszy ogromne st raty rozpo­
czął  w nocy odwrót  ku Arras i Douay ścigany 
przez kawaleryę.  Sam już ton tego t e l egramu do­
noszącego tylko o u t r z y m a n i u  się na s tano­
wiskach świadczyć może o zwycięztwie j e n . f a i d -  
h e r b e ;  p ruskie  biuletyny nie tak brzmiały,  kiedy 
ogłaszały po świecie wielkie powodzenia,  jakich 
dotychczas najezdnicza doznawała armia ; do- 
wódzey jej  nie ociągali  się t ak bardzo z poda­
niem t ryumfujących w iad om oś c i , j ak  to uczynił 
teraz jen.  Manteuffel,  którego biuletyn przyszedł  
pg te legramie  jen.  Faidherbe,  pomimo łatwiejszej  
komunikacyi ,  jaktą ma przez W er sa l  z Berlinem. 
Zwycięztwo jen.  F a id he rba  było r zeczywiście zu­
pełną niespodzianką;  dotychczas bow iem ,  tak z 
doniesień b r u sk se l sk ic h , j ak  z ruchów jen.  Man-

teuffla wnośić można by ło ,  iż wojsko Faidherba  
nie zdolne już s tawiać silnego oporu nieprzyja­
cielowi. Jen.  Manteuffel był  także tego przeko­
nania i wysyłał  wciąż silne oddziały na linie od­
wrotowe armii  francuskiej ,  aby j ą  ścigać i osta­
tecznie p o k o n a ć ; prócz tego wysła ł  10.000 żoł­
nierzy na pomoc zagrożonym pod Ronen i Yvetot 
Prusakom , a gdy tak z dniem każdym własne 
swoje umniejszał  siły, Fa idherbe  skorzystał  z 
tego i opuściwszy główną swmją kwaterę w Vitry 
zaskoczył  go nagle w Bapaume i pobił.

Te legram z Genuy p. d 5 stycznia donosi o 
przeniesieniu głównej kwatery W e r d e r a  z Yesoul 
do Neroy i o wyrzuceniu Treskowa  z pozycyi 
pod Chatelet  (na południe od Bel tortu) .  P rusacy  
zaprzestal i  oblegać fortecę Langres  i spiesznie 
cofają się ku Yesoul.  —  W  Wiedn iu  krążą po­
głoski o rozbiciu W e r d e r a  i Manteuftla.

Przeghd polityczny.
A u s t r y a - W ę g r y .  NPan przybył  dnia 2. styeznia 

o 6. godz. wieczór  do Innsbruku,  gdzie go ludność 
przyjęła z wielkim entuzyazmem. W  sobotę (dnia 
7. b m.) przybędzie cesarz do P e s z t u , zkąd po 
kilkudniowym pobycie uda się do Wiednia .  W  po­
wrocie z Wiedn ia  zabawi jakiś  czas w Gódólló.

Sesya delegacyi  zwołana na 10. stycznia.  Sp ra ­
wozdanie wydziału budżetowego austryackiej  dele­
gacyi o przedłożeniu potrzeb wojska na r. 1871, 
spólnego mini sters twa wojny, będzie na porządku 
dziennym. Do sprawozdania tego dodany j e s t  
tabelaryczny pogląd na wnioski wydziału budże to­
wego. Podług tego wykazu żąda mini ster  wojny 
na potrzeby wojska na r. 1871 83,080 975 złr., 
wydział  wnosi tylko 76,954.258. ,  a więc o 6,126.649 
mniej.  Ponieważ mini ster  wojny zapewnia,  że nowa 
organizacya wojska już dokonana ,  a za tem koszta 
adminis t racyi  mogą być obl iczone,  wnosi komisya 
budżetowa:  „Delegacye wyrażą życzenie,  aby spólne 
ministeryuin wojny po sesyach delegacyjnych za ­
wezwało komisyę z 6. członków z każdej  delegacyi 
przez nie wskazanych do ułożenia normalnego poko­
jowego budżetu dla armii rządowej ,  zbadania p o ­
jedynczych  pozycyi i przedłożenia rezultatów przy­
szłym delegacyom." Dalej sprzeciwia się komisya 
podwyższeniu pensyi pu łkownikom,  podpułkowni ­
kom, a ud y to r o m  i lekarzom. Zauważyć także n a ­
leży, żo wydział  oblicza deficyt na więcej  j a k  na 
40 mil ionów; o tyle deficyt ,  o ile nie da się po­
kryć przez regu la rne  przychody,  lecz przez środki 
nadzwyczajne.

— Hr. Ant. Szechen mianowany zastępcą hr. 
Appony’ego na konferencyi  londyńskiej.

— N . F r  Presse podaje notę hr  Beusta  do hr. 
Wimpffena posła austryackiego w Berlinie,  w od­
powiedzi na notę hr. Bi smarka z 14-go grudnia 
■1870 r.

W i ede ń  2G. grudnia 1870
Poseł  królewsko-pruski  udzielił  mi zapowiadane 

ki lkakroć przedstawienie swego rządu w sprawie 
przyszłego ustroju Niemiec.  W  dołączeniu otrzy­
masz W.  Eksc.  dla swej wuadomości odpis wspo 
umianej  depeszy.

Miałem sposo bno ść ,  zaraz po pierwszych n a ­
pomknieniach,  j akie mi w tym względzie uczynił 
j e ne r a ł  Schweini tz,  rozwinąć W.  E. w mojej de ­
peszy z 5go hm. ogólne poglądy na przewidywane 
oświadczenie k rólewsko-pruskiego rządu, poglądy, 
jakie  uważamy za właściwe i kierownicze dla na­
szych zapat rywań.  Forma i t r eść przedłożonego 
mi obecnie aktu,  pozwalają mi utrzymać ówczesne 
uwagi.

Stosuje się to również do tego nawet  punktu,  
w którym się przynajmniej  zewnętrznie nasz po­
gląd niezupełnie zgadza z zapat rywaniem rządu 
królewsko-pruskiego.  W mojej depeszy z 5go bm. 
nie mogłem opuścić uwagi,  j akby było dla nas 
pożądanem, abyśmy się j ak  najmniej  za jmować 
potrzebowali  wymianą zdań z P rusami  o t r ak ta t  
prażski  już ze względu na cel,  j aki  obie strony 
zarówno mają na oku. Rząd królewsko pruski  m n ie ­
mał w' swein oświadczeniu z 14go bm. że kwestyę 
tę winien poruszyć,  i jakkolwiek uznajemy chętnie 
przyjacielskie usposobienie,  z j ak iem wspomniano 
o t r ak tacie  prażskim,  to wszakże uważamy za s to ­
sowniejsze nie wchodzić w bliższy rozbior  n as t r ę ­
czających się z tego powodu uwag i pozostać przy 
naszem zdaniu,  że unikanie dyskusyi w tym k ie ­
runku leży w interesie obu stron.

Zaiste nie możemy uważać w obecnej  chwili za 
pożądany przedmiot  dyskusyi tak interpretacyj  for­
malnych,  j ak roszczeń materyalnych.  Zapatrywanie 
nasze skłania się raczej  do uważania z j ednocze­
nia Niemiec pod kierownictwem Prus za akt  m a ­
jący  znaczenie h i s t o ryczn e , za fakt p ie rwszorzę­
dny w najnowszym rozwoju Europy i wed ług tego 
ocenia stosunek jaki powinien być utrzymany po­
między monarchią,  austro -  węgier ską i nowym u- 
st rojem państwowym tworzącym się na g ran icach 
naszych.

Z tego s tanowiska wychodząc i oczekując dal ­
szych zapowiedzianych przedstawień rządu k ró ­
lewsko-pruskiego,  cieszyć się tylko m og ę ,  że już 
teraz j e s t em w stanie potwierdzić,  iż w kołach 
poli tycznych A us t ro -Węgie r  panuje najszczersze 
życzenie zachowania naj lepszych i najprzyjaźniej-

szych s tosunków z państwem potężnem,  którego 
założenie ma się w tej chwili  dokonać.  Życzenie 
to polega na silnem przekonaniu,  że bezstronne 
rozważenie i ocenienie wzajemnych potrzeb,  w y ­
wrzeć może na oba państwa wpływ w najwyższym 
stopniu błogi i skuteczny,  i połączy j e  węzłem po­
koju i wspólnej  pracy nad zadaniami teraźniejszo­
ści i przyszłości.  W  tym względzie wyprzedzi ł  rząd 
królewsko-pruski  objaw naszych własnych wrażeń,  
wspominając o naszej wspólnej  przeszłości  i spo­
dziewając się,  że Niemcy i Au s t ro -Węgry  spoglą­
dać będą ku sobie z uczuciem wzajemnej  przy­
chylności ,  i podadzą sobie r ękę dla podniesienia 
dobrobytu i rozwoju obu krajów. Nie bez upraw ­
nionego zaufania powinniśmy właśnie w obecnej  
chwili urzeczywistnienia tyle obiecujących nadziei,  
stworzyć urodzajne pole,  na k tó rem wspólność 
chęci  i działania stać się może dla obu państw 
rękojmią wiecznej zgody, a dla Europy rękojmią 
t rwałego pokoju.

Wie lk iem zadowoleniem nape łnia nas fakt,  że 
uczucia ludów aus t ro -węgie rskich  znajdują opiekę 
i poparcie także w osobie Jego C. K. Mości na­
szego Najmiłościwszego P an a ,  który wysokim i 
wolnym umysłem , nie inaczej  zapat rywać się b e -  
dzie na wzniosłe wspomnienia ł ączące Jego  dyna-  
styę w pełnej  chwały historyi  tylu wieków z lo­
sami ludu niemieckiego,  j ak z najgorętszą sympa- 
tyą dla dalszego rozwoju tego ludu i z bezwzglę-  
dnem życzeniem,  aby tenże w nowej formie sw e­
go bytu pańs twowego mógł  znaleść prawdziwą r ę ­
kojmię równie błogiej i szczęśliwej przyszłości ,  
tak dla siebie samego,  j ak dla dobrobytu tylekroć 
z nim spokrewnionego historyczną t r adycyą,  j ęzy­
kiem, obyczajami i p rawem cesarstwa.

Polecam Wasze j  Eksce lencyi  udzielić powyż­
szych uwag  do wiadomości  królewsko-pruskiego 
sekretarza  stanu i zostawić mu w razie żądania 
odpis niniejszege pisma.

Przyjm W-  Pan i t. d.

F r a n c j a .  L i s t  G u i z o t a  (ciąg dalszy).
Mają tylko j e den  ś rodek  rozstrzygnięcia tej 

sprawy na własną korzyść , a tym środkiem jest ,  
aby się stali rzeczywistymi przedstawicie lami  F ran -  
cyi, owej F rancy i  rozważnej,  umiarkowanej  i ucz­
ciwej , która od t r zech  czwar tych s tulecia ciągle 
j ednego dopomina się od wszystkich rządów, któ­
re po sobie nas tępują na jej  ziemi, wymiaru wol­
ności,  koniecznego dla swobodnego życia socyal-  
nego,  wymiaru porządku ,  koniecznego dla sku­
tecznej  swej czynności.  F rancya  zażąda tego po­
dwójnego dobrodziejs twa od rzeczypospol i t e j , tak 
j ak go żądała od wszystkich poprzedników:  aby 
obudzić nadzieję i zaufanie ,  winni republikanie,  
którzy dążą do rządzenia nia , wypełnić dwa wa­
r u n k i : po pie rwsze,  rozłączyć się z zgubnymi 
swymi sp rzymie rzeńcami , z r epub likanami- fanaty-  
kaini i rewolucyonistami i z republ ikanaini -ma-  
rzycielami socyal i s tycznymi; po d r ug ie ,  żyć c i ą ­
gle pod okiem i wpływem samej istotnej Francyi ,  
ich przedstawiciel i  wolno wybranych i skutecznie 
zespolonych z dziełem rządu.

Publiczność sądzi o r ządach wed ług  przyjaciół ,  
których poszukują i wed ług urzędników i sprężyn,  
których używają.  Fanatycy  rzeczypospoli tej  r e w o­
lucyjnej i utopiści socyaini maja prawo do wszel­
kich praw poli tycznych ; lecz sami kierownicy 
kraju nie mogą ich wciel ić do r zą du ,  czy to r e ­
publikańskiego , czy monarchicznego.  To nie wy­
łącza bynajmniej  wolnego polotu m y ś l i , ni roz­
praw pomiędzy zasadami  socyalnemi s ta remi  a 
nowemi;  j e s t  to raczej  środkiem harmonii  i prze­
zorności  politycznej,  próbą chwilową lecz koniecz­
ną, której  poddane być winny wszelkie id e e ,  nim 
je  można dopuścić do t e go ,  aby się w czyn za­
mieniły.

Co od konieczności  wynikającej  dla rządu re pu ­
blikańskiego zlania się w j edno z F rancya,  to może 
jej  tylko w ten sposóh zadość uczynić,  że zapewni 
F rancyi  możność wyjawienia swych żądań wobec 
niego i wpłynąć na niego, przyjmując zarazem 
wpływ od niego. Od r. 1776 aż do 178 kongres 
Zjednoczonych stanów Ameryki spowodował  przy 
różnych sposobnościach wiele kłopotów, wiele nie­
smaku , wiele niebezpieczeństw Waszyngtonowi ;  
czy Waszyng ton  dlatego choć kiedy s t a ra ł  się o 
uchylenie od obecności  kongresu lub o odroczenie 
go na czas nieograniczony? ło n  miał  zadanie pod­
trzymywania wojny, utworzenia armi i ;  lecz za ra ­
zem miał  se rce republ ikanina i zmysł  poli tyczny; 
był on przekonany o tern,  że rząd wolny i jego 
naczelnik,  że lud wolny i jego armia potrzebują 
koniecznie znać się dobrze i przeniknąć sie na­
wzajem. Ze swego obozu przymuszony był nie-  
tylko naprzykrzać się bez przestanku,  lecz jeszcze 
i nasuwać środki i wskazywać kongresowi,  co 
tenże czynić powinien celem doprowadzenia dzieła 
do pomyślnego skutku,  aby wszystko nie pozostało 
CżCzem słowem — tak kongres ,  j ak  armia.  Listy 
jego odczytywane były na posiedzeniu i stawał} 
się przedmiotem obrad. A były to obrady pełne 
j eszcze niedoświadczenia,  l ęk l iwośe i , nieufności.  
Niedostat ek ten pokrywano pozorami i obietnicami.  
Odsyłano spraw y do władz miejscowych.  Obawiano 
się władzy wojskowej .  Waszyngton odpowiadał  
z pe łnem uszanowaniem,  s łuchał  a potem nalegał,

dowodził ,  o ile pozory są kłamliwe,  ile potrzebna 
j e s t  siła rzeczywista dla tej władzy,  której  tytuły 
mu nadano,  dla tej armii, od której  wymagano 
zwyeięztw.

Nie b rak ło  bynajmniej  w tem zgromadzeniu,  tak 
mało pos iadającem doświadczenia do rządów, 
mężów' świat łych,  odważnych,  z poświęceniem dla 
sprawy.  Kilku udało się do obozu i naocznie się 
p r ze świadcza l i , rozprawiali  z Waszyngtonem i 
wnosili po pow'rocie na salę posiedzeń przewagę 
osobiście zaciągniętych wiadomości  i swroje rady.  
Zgromadzenie objaśniało s ię ,  wzmacnia ło ,  nabie­
rało do siebie zaufania i do swego wodza ;  u r a ­
dzało ś r o d k i , nadawało mu w ł a d z ę , której  po­
trzebował .  Wt ed y  Waszyngton zawiązywał  kore-  
spondencyę,  układy ż władzami miejscowemi,  zło- 
żonemi z pomniejszych zgromadzeń,  z komitetów,  
z urzędników magist r ackich,  z pojedyńczych o b y ­
wateli  ; s tawiał  fakta przed ich oczy, odwoływał  
się do ich zdrowego rozsądku , do miłości  kraju,  
wyzyskiwał  na korzyść służby publicznej  swe o- 
sobiste s to su n k i , s tosunki przyjaźni , uwzględniał  
podejrzl iwość właściwą demokracyi  i obrażliwość 
p r óżn ośc i ; przytem nie uchybiał  swemu s tano­
w isku ,  p rzemawiał  wznioś le ,  lecz bez urazy i z 
umiarkowaniem traf iającem do p rzekonan ia ;  nie-  
zmiernie zręczny,  obok zachowywania p rzezor ­
nych względów na słabości  ludzkie,  umia ł  wpływ 
wywierać na ludzi za pomocą poczucia p rawdy  
i sprawiedl iwości .

I' raneya nie posiada jeszcze takiego Waszyngtona 
i mniej dobrze przysposobiona jest  do rzeczypospo­
litej, niż były Stany Z jednoczone;  lecz pos tępo­
wanie kongresu  amerykańskiego i jego naczelnika 
przy wzajemnych s tycznościach j e s t  czysto ludz-  
kiem i da się zastosować i do innych krajów w 
odpowiedniem znajdujących się położeniu.  Nie­
które z utrudzeń,  na które napotykał  Waszyngton,  
tutaj Dy nie istniały,  albo były przynajmniej  mniej  
wybi tne;  z powodu naszych nawyknień cent ral i ­
s tycznych miałoby nasze zgromadzenie narodowe 
więcej  władzy co do środków uchwalonych między 
niein a jego  w o d z e m , niż je j  miał  kongres a m e ­
rykańsk i ;  władza wojskow'a j e s t  silniejszą i sku­
teczniejszą we F r a n c y i , niż była w Ameryce.

(Dok.  nast .)

W l o c h y .  Króljdał 200.000 fran. na rzecz dotknię­
tych powmdzią w Rzymie i polecił ,  aby pienią­
dze przeznaczone na urządzenie uroczystości  obró­
cić na ten sam cel.

R z y m .  Około 25. g rudnia  odbywały się roz­
p rawy sądowe o gorszących scenach  w W a ty k a­
nie, uznano burzycieli  za winnych,  j ednakże  p u ­
szczono ich zaraz na wolność,  gdyż dotychczaso­
wy ich areszt  ma być dostateczną karą.

•W ostatnich dniach popełniono znowu kilka za ­
bójstw,  o czem już nawet dzienniki  tutejsze nie 
donoszą,  gdyż s taje się to zanadto powszedniem.

Schwytano w ostatnich dniach więcej  niż 200 
rabus iów,  t rudno wszakże wszystkich wyłapać,  
tembardziej  że j e s t  nadzieja,  że wkrótce pomnożą 
ich liczbę powraca jący z F rancyi  Garibald-  
ezycy.

Giaconeli  dyrektor  finansów ma opuścić Rzym. 
On to najgłówniej  się przyczyni ł ,  że rząd włoski 
tak znienawidzony. Ogromna ilość urzędników, 
którzy nie chcieli  złożyć przysięgi ,  j emu zawdz ię ­
cza zatrzymanie ich pensy i ,  a ztąd ogromny n ie ­
dostatek.  Ostatniein swem rozporządzeniem zniósł 
komisyę publicznej dobroczynności .  Podług  Oser- 
vatore Romano  rząd papieski  przeznacza ł  rocznie 
milion l irów na dobroczynne cele,  na ochronk i ,  
na zakłady ciemnych i głuchoniemych,  na szkoły 
ludowe, na chorych i na misye.  45.000 ludzi otrzy­
mywało częścią stałe,  częścią j ednorazowe w s p a r ­
cia. Rodzice mający dziesięcioro dzieci mieli  p r a ­
wo do pensyi.  Byli utrzymywani  lekarze w róż­
nych częściach mias ta dla bezpłatnego pie lęgno­
wania chorych ;  w tym samym celu utrzymywano 
i apteki .  Wszystko to z wyswobodzeniem Wł oc h  
ustaje , a za to drożeje chleb i s ó l , tysiące 
ludzi czeka na zarobek,  a stosunkowo coraz mniej 
dobroczynnych zamożnych.

Ojciec św. dzięki Najwyższemu ma się dobrze.  
Zwykle j e s t  w dobrem usposobieniu,  ale nieraz 
też nie może powstrzymać się od ł e z ,  wspom­
niawszy na obecne położenie kościoła i swej  oso ­
by. Za te łzy boleści  odpowiedzą kiedyś ci co je  
spowodowali .  Ciężą one tak samo na sumieniu 
takiego p. B e u s t a , j a k  i na sumieniu Napole­
ona lub Visconti-Yenosty.

Święta  Bożego Narodzenia przeszły w tym roku 
bardzo smutnie.  Pewie t rze było niezdrowe,  deszcz 
padał ,  kościoły były podczas  św. nocy pozamyka­
ne, aby j e  ochronić p rzed bezczeszczeniem.  Rząd 
wstydził  się, że z bo j aźn i , by nie przeszkadzano 
w odprawianiu n aboż eńs tw a ,  zaniechano nocnej 
uroczystości .  Do San Maria Maggiore ofiarowano 
wojsko, którego j ednak  nie przyjęto.  Jednakże  
podczas samego obnoszenia świętej  szopy po ko­
ściele,  królewscy karabinierzy towarzyszyli  or sza­
kowi, nie dało to j ednak  świetności .  Zdawało  się 
iż to żołnierze Heroda stojący przy żłobie w 
Betleem.

Król kazał  uwiadomić municypalne władze ,  ze 
10 stycznia przybędzie do Rzymu. Bardzo wiele
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pieniędzy wydaję na uroczystość i przyjęcie króla. 
Rząd, którego finanse w tak okropnie opłakanym 
stanie, zawsze znajduje dziś pieniędzy, gdy idzie 
o cele rewolucyjne, o demonstracye i. t. p. Na 
urządzenie kwirynału wydał 2 miliony fr., na pa­
łac  konsulaty 70,000 fr.

Niedawno znowu kilku biskupów przysłało wyzna­
nie poddania się pod uchwały soborowe, a mianowi­
cie pod uchwały z czwartego posiedzenia. N ie­
którzy z tych biskupów nie byli obecni na sobo­
rze, inni byli stanowczymi przeciwnikami nieomyl­
ności Papieża, jak biskup z Bayeux i z Cliftonu. 
Unita Cattolica donosi, że także nadejdzie p ise­
mnie poddanie się pod te uchwały kardynała w ie­
deńskiego, słabość jego jednak uniemożliwia mu 
prędkie wygotowanie swego listu pasterskiego.

T u r c j a  Prasa rzędowa potępia usiłowania Ro- 
munii, któreby doprowadziły do ąnexyi do Rosyi 
lub Austryi. A choćby wszystkie mocarstwa wspie­
rały Romunię , W. Porta dołożyłaby wszelkich sta- 
fań aby utrzymać zawisłość Roinunii od Porty.

Księże Karol rumuński polecił oświadczyć suł­
tanowi wyznanie swego poddaństwa jako wassala. 
W krotce ma odejść do Konstantynopola jego zapo­
wiedziany memoryał usprawiedliwiający.

W  Yemen panują jeszcze niepokoje.

H i s z p a n ia  Telegramy rządowe donoszą o bar 
dzo radośnem przyjęciu króla Amadeusza przez 
Hiszpanów, przeciwnie zaś telegramy bankierów o 
niekoniecznie dobrem usposobieniu dla króla i o zim­
nem przyjęciu w Kartagenie pomimo użycia sztucz­
nych środków. Do Madrytu król przybył 2. stycznia i 
miał złożyć bezzwłocznie przysięgę. Z powodu 
śmierci marszałka Prima obawiają się rozruchów 
po miastach. Pogrzeb Prima odbył się 1. stycznia 
o 2. godzinie po południu.

T o  też i dzisiaj, życząc z serca powodzenia owym 
bliźnim z Ulicy nowej (byle nie w potwarzach i 
k łam stwach) z całego też serca w o ła m y : precz z

N a r ó d  ó w k ą “, póki w niej jedno  mieścić się będą  
blużnierstwa i zniewagi przeciw Kościołowi, —  precz 
z pismem wszelkim potwarzającem O jca św., N am ie­
stn ika C hrystusa! A każde  najmiłośniejsze serce, 
każde  prawe sumienie, właśnie dla tego że praw e i 
miłośne, odpowie nam niechybnie wiernem echem 
p r e c z !

przedm ioty  do tego rodzaju badań W  roku  1829. 
m ianow any profesorem m ineralogii w uniw ersytecie 
Jag ie lońsk im , by ł nim do r 1 8 3 3 ., poczerń został 
dy rek to rem  górnictw a rzeczypospolitej K rakow skiej. 
W  roku  1857. powołany do akadem ii m edyko - ch i­
rurgicznej w arszaw skiej w charak terze  czasowo w y ­
k łada jącego , w ykładał m ineralogią do 30. czerw ca 
1858 , zkąd  uw olniony na w łasne ż ą d a n ie , został 
u rzędnik iem  kom isyi rządow ej spraw  w ew nętrznych 
z tam tąd  zaś przeszedł do w ydziału górnictw a i był 
tam  urzędnikiem  do szczególnych poruczeń, w służbie 
przy  karcie geognostycznej. Oprócz mnóstw a a r ty ­
kułów  m ineralogicznych, paleontologicznych itp ., um ie­
szczonych w czasopism ach p o lsk ich . niem ieckich i 
francuskich osobno w ydal w druku  k ilkanaście dziel 
treści m ineralogicznej geologicznej i meteorologicznej 
a w roku  1845. w  W arszaw ie: „P ieśn i ludu Pod- 
halan  czyli górali T atrow ych , poprzedzone wiadomo-

K r o n i k a .

—  L w ó w . 1 .  S tyczn ia .  K arnaw ał zaw itał wczo 
raj cicho i skrom nie, nie pow itany żadnem  huczniej 
szem  zebraniem , w kradł się j. k  kon trabanda. N ie­
wiadomo ja k i będzie  dalszy  jego  żyw ot, chociaż z ró ­
żnych  stron  odzyw ają się g łasy , aby  w obec cier 
p ień  i ża łoby  b ra tn iego  nam  narodu francuskiego, 
zaniechać w szelkich zbytkow ycb zabaw , a grosz 
przeznaczony  na stro je i bachanalie złożyć na  o łta ­
rzu  cierpiącej ludzkości. J a k o ż  publiczność nasza 
daje  czynne dow ody praw dziw ie chrześcianskiej m i­
łości b liźn ieg o ; da tk i na  jeńców  francuskich  p ły n ą  
obficie. T u te jsza  R ada m iejska uchw aliła na posie­
dzeniu dnia 4 . stycznia w yasygnow ać z dochodów 
m iejskich kw otę 1 .000  złr. d la jeńców  francuskich, 
Z aś w czoraj na  w yraźne życzenie  ks arcybiskupa, 
w zyw ano z am bon do sk ładek , do k tórych  „m am y 
obow iązek ja k o  ka to licy .“ Z bierano  sk ładk i w k o ­
ściołach k a ted ra ląy m , je zu ick im , dom inikańskim  i 
b e rn a rd y ń sk im ; w kościele jezu ick im  chodziła z tacą 
sam a księżna  m arszałkow a. R ezu lta t sk ładek  poda­
m y poniżej w w łaściw ej rubryce

—  D ow iadujem y się, iż owi dw aj oficerow ie, k tó ­
rzy  w w igilią nowego roku  zachow yw ali się n iep rzy ­
zwoicie w kościele ka ted ra lnym  i jezu ick im , zostali 
n a  rozkaz kom enderu jącego  je n  N eipperga  p o c ią ­
gnięci do odpow iedzialności.

— "W czorajsze zaćm ienie k siężyca  było z powodu 
silnej m gły bardzo m ało w idzialnem

(X***) „ G a z e t a  N a r o d o w a ” nie m ogąc snać 
odpow iedzieć na a rty k u ł nasz z dnia 4. styczn ia  b r. 
na głos najgodziw szego oburzenia, w yw ołany je j bez- 
bożnem  targnieniem  się na  m ajestat P iusa I X . , nie 
m ogąc znów ja k  pow iada, p rzedrukow ać ustępu  tego 
dla b raku  m iejsca, zarzuca nam  w ogóle b rak  clirze- 
ściańskiej m iłości bliźniego i nieprzyzw oitość p o le ­
m iki. Sądzim y, że co do ostatn iego zarzutu , bronić 
się nie mam y potrzeby, i czytelnicy nasi w ie d z ą , 
że  mimo zgrozę i o b u rzen ie , ja k ie  n iejednokro tn ie  
obudzae m uszą w katolickiem  sercu niecne b lużnier 
stw a „ G a z e t y  tak  zwanej N a r o d o w e j ” i pism 
je j  podobnych, n ie  dopuściliśm y się n igdy  niczego, 
coby nieprzyzw oitością m ożna było nazw ać, coby 
choć w części naśladow ało ów ton grubiański i n ie ­
p rzysto jny , z jak im  w spom nione organa n ie jednokro­
tn ie  odzyw ają się o osobach i insty tucyach  najszano 
w niejszych, najśw iętszych Sam o targn ien ie  się tak ie  
na  P apieża , na  J e g o  najw yższe k ap łańs tw o , na k tó ­
reśm y odpow iedzieli uprzednio, czyż n ie je s t  w ido­
cznym  brakiem , n ie  już w iary  lub m iłości chrześciań- 
sk iej, ale prostej przyzw oitości i tak tu , nakazu jącego  
pew ne poszanow anie dla O jca 200  milionów kato li­
ków  ? — Z re s z tą , znana  je s t aż nadto , przyzw oi­
to ść  „ G a z e t y ” !

Co do zarzu tu  p ie rw szeg o , m ianowicie, b raku  mi 
łości b liźniego, odpow iem y, że w łaśnie m iłość to i 
szczera m iłość ch rześc iańska  bliźniego nakazała  nam 
i nakazu je  w ciąż grom ić to co bezbożne, bluźniercze, 
gorszące, —  a to bez najm niejszej litości i pobłaża 
n ia  M iłość i m iłość praw dziw a n ak azu je  bronie praw dy 
od potw arzy i k łam stw a : odpierać b łąd , w yznaw ać 
praw dę, choćby się to pew nym  bliźnim  niepodobać 
miało. S ą  przy tem  istoty, k tó re  sam C hrystus „ro 
dzajem  jaszczurczym , grobam i pobielanem i” nazyw a 
chociaż C hrystus, —  to B óg i ognisko w szelkiej 
miłości.

W reszcie nia nasza w tern w ina, je ź li się k tó ryś 
z b liźnich naszych, n ap rzyk ład  z m ieszkańców  p e ­
w nego dom u na  ulicy Nowej, —  tam  u stóp k ra ­
w ieckiego w arsta tu  p B ałutow skiego, — ta k  id en ty ­
fikow ać chce z potw arzą czy b łędem , a  p rzynajm niej 
z m iotającem  je  pism em , że po tęp ia jąc  to  pismo, i 
w zyw ając innych , w imię sum ienia i w iary  do jego  
odrzucenia, nie m ile do tykam y tem  owego bliźniego 
Co do n a s , zaw sze w iernym i być chcem y naszem u 
godłu, spólnem u zresztą , w szystkim  szczerze kato li 
ckim  pismom i ludziom : Diligite homines, interfici- 
te errores.

—  N a  r z e c z  j e ń c ó w  f r a n e n s k i r i i  wpłynęło 
do Administracyi „Unii”. Ze składki urządzonej 
w święto Trzech Króli w Katedrze 137 złr. 20  ct. 
w kośc ele Jezuickim . . . 200 „ —  „

i złota obrączka, 
u Bernardynów . . . 11 „ —  „

Razem 348 złr. 20 ct. 
i złota obrączka. 

Z poprzednio wykazanemi 339 złr. 70 ct.

—  M ia a o w a a ia .  Je g o  c. k. A postolska Mość 
raczy ł najw yższem  postanaw ieniem  z 23. g rudn ia  z. r. 
udzielić proboszczowi w Z abrzegu Janow i K o t t a s  
w uznaniu jego  zasług  położonych w ciągu 251etnie- 
go kap łańsk iego  zaw odu około dobra parafian i szkół, 
złoty k rzyż zasługi z koroną.

— O becny  s ta n  P a r y ż a  nie je s t tak  sm utny , 
ja k b y  się m ożna było spodziewać po tak  długiem  ^cja 0 P odha lanach .“ 
oblężeniu, a jak b y  sobie tego życzy li P rusacy . U sp o ­
sobienie ludności nie pozostaw ia nic do życzen ia ; 
determ inacya i spokój p an u ją  powszechnie. P rzy tem  
m oralność publiczna ogrom nie się podniosła; w owej 
niegdyś stolicy zepsucia nie u jrzysz już zgrai kobiet 
podejrzanego prow adzenia s ię , w łóczących się po 
bulw arach i gorszących przechodniów  swoim c y n i­
zmem. Poznikały' gdzieś ja k  kam fora. W ypadk i 
p ijaństw a u żołn ierzy  daleko są  rzadsze niż za c e ­
sarstw a, co tem bardziej zasługuje n a  uw agę, że  w

I czasie w ojny zw ykle więcej żołn ierzy  oddaje się te ­
mu nałogowi. Praw da, że byw a on ostro karany, 
ale gdzie niem a dobrej woli, tam  i najostrze jsze k a ry  
złem u nie zapobiegną Za cesarstw a, gdy' gwardy'a 
narodow a liczyła  5 0  000  zaledw ie — w ięzienie u 
profosa było zaw sze pełne  D zisiaj je s t gw ardyi 
4 0 0  00 0  a w ięzienie całkiem  próżne

Pomimo przykrego  stanu  oblężenia nie zapom inają 
P aryżan ie  o tradycyonalnym  obyczaju rozdzielania 
podarunków  now orocznych. N a bulw arach rozstawiono 
budy przepełnione m nóstwem  różnych  now ości; 
w szystko tak  jak b y ło , b rak u je  ty lko  n iek tórych  
drobiazgów  toaletow ych i „bons m ots.“ Książek 
mnóstwo, lecz natu ra ln ie  nie rom anse; oto ty tu ły  nie 
k tó ry ch : Sposób deblokow ania P a ry ż a  — Ś rodk i
u trw alenia rzeczy p o sp o lite j, przez C oquerela  —  Do 
podłych z Sedanu, przez exżuaw a D overe itd.

—  K w estya żywności zajm uje bardzo D aturalnie 
w szyslkich u m y s ły ; nie stoi jed n ak  tak  źle, jak  ją  
Prusom  p izy jazue  dzienniki przedstaw iają  W p ra ­
wdzie n ioktóre a rty k u ły  do bajecznej podniosły się 
ceny’, ale na leżą  one po najw iększej części do zby ­
tkow nych, a żo łądki P aryżan  nie w iele by na tem 
straciły , gdyby  ich przypadkiem  całkiem  zabrakło.
Co do chleba są  dwa zdania  T rochu  oblicza za ­
pasy m ąki na 75 dni, Maguin ty lko  na 60. Konie, 
zw łaszcza zbytkow e należą do k o nsk ry 'pcy i; spisy 
w ykazały  : koni należących do osób pryw atnych  2 0 .0 0 0 ;
6 .0 0 0  tow arzystw a „des petites vo itu res” ; to w arzy ­
stwo omnibusowe, a rty le ry a , furwezy do 10 000 .

N aw et i zw ierzyna cza em się pojawia na targacli — 
m ówią, że dostarczają je j B aw arczyki za ty toń  
S arna  za 3 liw ry ty tonin , zając za 25 loudieaów, 

ażan t za 100  drobnych cygar.

— Z a m o r d o w a n y  na dniu 3. b. tn. w K rako  
wie Dr. L udw ik  Z e j s z n e r  u r. w r. 1807. w W a r­
szawie szkoły  odbył w liceum  w arszaw skiem , n a s tę ­
pn ie  uczęszczał przez 2 la ta  na w ydział filozoficzny 
w uniw ersytecie w arszaw skim , później w B erlin ie 
i G etyndzie  pośw ięcał się przez 3 la ta  naukom  p rzy ­
rodzonym  i filozoficznym i tam że o trzym ał stopień 
doktorski. O ddaw szy się w yłącznie nauce m inera­
logii i paleontologii, odbyw ał w  tym  celu podróże za 
gran icą i po kraju , mianowicie zaś zw iedzał w ielo­
k ro tn ie  różne okolice karpa t i T a trów , tudzież _ . . .
strony  G alicyi i K rólestw a polskiego, o b e jm u ją c e |h e rb e s  o pochodzie północnej a r m i i  od A r -

Gospodarslwo, przemysł i handel.
L w ó w  d. 5. stycznia. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 170 fot. 8 .80 — 9 5 0 ,  ż j ta  IGO fot.. 5 30 — 
5 .4 0 .  pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt — •— .. 
jęczmień 140  fnt. 4 .4 0 —  5. — , hreczka 140 fnt. 4 50 
—  4 6 5 .  owies 100 fnt 3 .10  —  3 2 5 , kukurudza 170 
fnt 7 —-7 .2 5  . groch 7 .30  — 8 — złr . soczewica 180 
fnt 7.25 — 7 .5 0 , fasoli 180 fnt. 8. — — 8 50 , jagły 
1 80 fnt. 1 1.50 — 13.25 koniczyna 180 fot, 52 —54 złr. 
rzepak zimowy 150 fnt 15 50 — 15 75 złr , rzepak 
lotny 150 fn t 13 .25 — 13.75 z łr ., Juianka 150 fnt 
1 1 2 5 — 11 50 z łr ., siemię konopne 120 fnt. 5 50 — 
5.70, siemię lniane 150 fnt 9.25-— 9 50, anyż rosyjski 
ctn. 17 50 — 18 — zł r ,  anyż płaski etn 1 3 .5 0 — 14 50 
zł r ,  kminek 100 fnt. 1 7 .5 0 — 1 8 .— zł r ,  L n  100 fnt 
14 22 złr., konopie 100 fnt. 13 — 17,50 złr., chmielu
100 fnt 2 0 — 22 złr., miód z woskiem 100 fnt. 24 .50
2 5 .— z łr . ,  miód patoka 100 fot. 24 50 - 2 5 .—  , wosk 
żółty lwowski 100 fn t 110 — 115 z łr ., wosk żółty 
wiejski 100 1 0 5 ,  potaż słomiany 100 fnt 13 —
13.25 z łr .,  potaż drzewny 100 fnt 14.50 16.50 zł r ,  
olej rzepakowy surowy 1 OOfnt 3 3 . ------36 — złr . olej rze­
pakowy rafiu 100 fnt. 36 — 38 z łr., olej lniany surowy 
100 fnt 2 6 2 8  z łr ., olej konopny surowy 100 25 26 
z łr .,  olej konopny rafinowany 100 fnt 3 0 — 32 5 0 z łr ,  
olej słonecznikowy 100 fnt. 36 40 z łr .,  olej z bukwy 
surowy 100 fut — • z łr .,  olej z bukwy rufin. 100
fnt. — ■—  złr., łoju 100 fnt 3 1 — 31.50  złr , wiadro 
spirytusu 17 2 5 — 17.50 (Z Izby handlowej.)

.S p r z e d a ż  w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h  w  n i e d a ­
w n y c h  t r z e c h  k w a r t a ł a c h  1 8 7 0  r. Podług wy­
kazu, ja k i w ostatnim  num erze dzienn ika Austrya  
spotykam y, sprzedano w pierw szych trzech k w arta ­
łach 1 8 7 0 : 5 8 3 ,2 4 5  582  sz tuk  cygar krajow ego w y­
robu a 2 ,795  734  zagranicznego w yrobu, tabak i zaś 
2 ,478  359 funtów  O gólny dochód w ynosił 33 ,3 7 1 .2 4 4  
zlr. w. a. w porów naniu zaś z tym  sam ym  peryo 
dem w roku  18G9 w yuosił 3 1 ,6 4 4 .4 9 5  złr. w. a

T e l e g r a  m y
(z dzienników porannych.) 

B o r d e a u x  5. stycznia. Raport jen. Faid-

L w ó w ,  z Izby handlowej dnia 5 
stycznia.

1 A kcye za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów  z wpł 40%
II. L is ty  z a s t a w n e  za 100 zlr .

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6%
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III .  Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%

IV. Monety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

> papierowy >
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ied eń  dnia 5 stycznia.
P apiery p ań stw , austr.

5“/„ renta austr. w. a 
„ * „ srebre n

pożyczka ost z r  1839 
loter z r 1854 

» ,, I860
„ * n 1864
„ podatk „ 1864 

Listy zastawne domen.
Oblig indemniz galic 

„ „ buków
A k cye  bankow e.

Anglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Aiistryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Yereinsbauk

Akcye p rzem ysłow e.
Budownicz Towarz austr.
Borysł Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcye kolejow e.
Alfiildzka 
Karola Ludwika

płacą (żądają 
zł wal a 1

239 50 240 501 
189 - ,1 9 0  00: 
100 00112 50 
69 00 71 00

77 .5
70 50 
85 25 
85 50

78 25 
71 25]
85 80!
86 50 i

72 20 72 70 
00 00 100 00

5 80 5 85
5 81j 5 89

09 88) 09 97
10 00 10 15 
1 90' 1 96 
1 56 1 57
1 82 1 84

121 75423 00

56 70 56 80 
65 40 65 50 

238 50 239 50 
88 50 89 00 
92 75) 93 00 

113 76,114 25 
000 00 00 00 
121 00121 50 

72 00 72 50 
70 75 71 50

192 00 192 50 
62 75: 63 25 

246 30 246 50 
95 50 96 90 

100 00 101 50 
86 00: 86 50 

111 50 112 50 
00 00 00 00 

732 00,734 00 
91 00 92 00

67 25 57 25 
00 00 00 00 
29 00 30 00

167 25)167 75 
238 75)239 00,

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L is ty  za law n e .

Galic bank hipoteczny 6%
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

K O /n r  n n "  / o
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr 5% w a 
Bodencredit w srebrze 5%
Bodencredit w a 5 °/0
Kol. obi. z pier. 5% (wol. od p. d. 

pre s re b r)
Ałfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ z r  1867
Lwów C zerń-Jas. z r. 1867 

„ „ „ z III em
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia
Elżbiety nowa
(10°/n podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. ni. k. 

n n w. a
P a  p ie ry  lo tery .j ne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa
„ Stanisławowskie
„ Keglevich 
„ lir Palfy 
„ ks Salm 
,, hr. St. Genoi 
„ ks. W jndischgratz 
„ hr. W alds tein 
„ ks. Klary

D ew izy  (5-miesięczne).
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
F rankfurt 100 zł oł w p N.

W ydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel.

p łacą żąd a ją
zl wal i.

052 00 2057 00
'87 50 188 50
187 50 188 00
160 75 160 25
163 00 164 00
377 50 378 00
179 50 179 80
167 50 168 00
000 00 000 00
157 50 157 50
85 75 86 00

00 86 00
85 00 86 00
70 50 71 00
78 00 79 00
96 00 96 25
92 7.. 93 00

106 00 106 25
87 50 88 00

83 00 88 20
103 75 104 00
101 00 101 00
98 50 99 00
88 75 89 25
84 75 85 20
89 50 89 50
86 75 87 00

000 00 000 00
113 75 114 25

100 00 93 50
99 25 100 00

92 75 93 00
90 50 91 00
86 00 87 00

161 75 162 25
14 50 15 50
24 00 26 00
14 00 16 00
35 50 26 50
37 00 39 00
27 0i) 28 00
20 00 2' 00
18 00 20 00
31 00 33 00

91 50 91 50
00 oo! 00 00

124 30 124 50
103 85) 104 00

ras ku obozowi Prusaków pod Bapaume: 
Wzięto najpierw wsie Achiet i Beaucourt. 
Atak na wieś Beugnaitre nie ud d się, lecz 
Prusacy potem wieś opuścili w nocy, za­
grożeni obejściem Dnia 3. stycznia bitwa 
rozpoczęła się na nowo na całej linii. W zię­
liśmy wsie Sapignies i Jovreux. W zacię­
tej walce zdobyliśmy wieś Bufoilles, gdzie 
było centrum bitwy, z silnie bronionemi 
pozycyami pruskiemi poza wsią. Równo 
cześnie wzięliśmy wsie Avesnes, Grevillers, 
Ligny i Tilloy. O godz. 6. wieczór Pru­
sacy wypędzeni byli z całego pola bitwy, 
które pokryte było zabitymi Prusakami. 
Ranni Pi usacy pozostali w wziętych przez 
nas miejscowościach. Wzięliśmy wielu jeń­
ców. Małe oddziały francuskie zapędziły 
się w gorączce walki za nieprzyjacielem 
az na przedmieścia Bapaume, gdzie Pru­
sacy byli oszańcowani, i tam się zawikłnły. 
W nocy powołano je do powrotu, gdyż  
wzięcie Bapaume nie było w naszym planie.

W e r s a l  rl. 5. Stycznia. (Urzędowe.)  
Z wzniesionych naprzeciw południowemu 
frontowi bateryi, których armowania nie­
przyjaciel nie przeszkodził, ostrzeliwano 
dziś przez cały dzień forty Issy, Vanvres, 
Montrouge, reduty pod Villejuifs i Point 
Jour, i łodzie kanonierskie. Równocześnie 
silnie ostrzeliwano dalej front północny i 
wschodni po części z nowo wzniesionych  
bateryi. S k u t e k  bardzo pomyślny, pomimo 
dosyć silnej mgły. Straty nasze (pruskie) 
4 ludzi zabitych, 4 oficerów 11 ludzi ran 
nych.

A c J i a r t e v . l l e  d. ó. stycznia. Napad nie­
spodziewany na Rocroy się udał. Forteca 
kapitulowała.

Bordeaux 6. stycznia. Balonowe wiado­
mości z Paryża d. 3 stycznia; Od 27. 
grudnia Prusacy bombardują wschodnią  
stronę bez wyrządzenia szkód znaczniej­
szych. Uszkodzenia w nocy łatwo napra­
wiono. Prusacy codziennie rzucali 4000  
granatów. Duch wojska wcale tem nie jest 
zachwiany. Straty wszystkie (z 8 dni bom 
bardowania) 29 zabitych, 200 rannych. 
Prawie wszystkie dzienniki domagają się 
energicznej inieyatywy, skoro mróz zfol- 
guje. „Journal Offic.“ z d. 2. stycz. pisze: 
Rząd i ludność odrzucają stanowczo wszel­
ką kapitulacyę.

K a r l s r u h e  dnia 6- stycznia. Telegram  
jenerała Gliimm°ra z Vesoul 5. stycznia 
donosi: Nieprzyjaciel (Francuzi) w 40 t y ­
sięcy ludzi stoi pod Rioz przy drodze z 
Vesoul do Besangon. Wysłany przez niego 
rekonensans pod Valletaux, na północ od 
Rioz zwycięzko odparto. Straty nieprzyja­
cielskie nieznane. 1 oficera 31 ludzi wzię­
liśmy do niewoli. Nasze straty małe.

„Karlsruher Zeitung“ ogłasza raport je­
nerała Gliimraera o opuszczeniu Dijonu 27. 
grudnia, i wejściu do Vesoul, podczas gdy 

ddzialy tych wojsk jeszcze 29. grudnia 
broniły przeprawy Saony.

Kursa a dnia 5. stycznia 1871.
godz. 2 min. — po południu .

W iedeń Akcye banku franco-austr. 96 75 Akcye 
kredyt węg. 83.—. Anglo austr 196.3 ). Akcye Karola 
Ludw 240 7 5 . Kolej siedmiogrodzka 165—. Kolej połu­
dniowa 181.30. Kolej bud. — Kolej  państwowa 380 50. 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 189.— Napoleondor—.—. 
Kolej wsch. 137.25. Kolej północna 206.50 Kolej Rudolfa 
161.—. Kolej węg wschodnia 85.50 Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 72 25. Losy 1864 roku 116 75. — Usposo­
bienie stałe.—

S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g icz n e  w e  L w o w ie .
Dnia 4. stycznia 1871.

Pora
i  B a r o m e t r  
| w  m ie rze  
par .  s p ro w -  

Ido 0 ° Cels.

S to p ie ń
c i ep ła

w e d ł u g
Cels iusa

I S ta n  p o ­
w iet rza  
w i lg o ­
tn e g o

K ie ru n ek  
i s it  i 
wiat-u

. godz. zrans 759.35 — 16.6 92 Pd. W. sl.

.godz, po pot. 737.81 —12.1 82 » » *ł
lP.god/.wieez. 736.12 — 15.7 95 » b. »

Mgła, s z r o n .

= § 
t/i  n

Dociągi kolei żelaznej (na g łó w n y m  dw orcu  koleji  
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
„ v 8 wieczór.
» ”  1 »

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ » 3 m 30 rano.
n » 6 » 42 „
»■ v . 8 „ 7 wiec

Ze Lwowa do Czeroiowiec 8 godz. 32 min. rano.
19 n 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 _ „ 3 > min. w nocy. 

P ociąg i k o l e j o w e  na stacji lw o w sk ie j  P od za m cze .
(1’odług zegaru lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczewa o g. 9 m. 11 rano.
„ » „ o „ 12 ii 12 wiec.

P rzy ch o d zą  do Lwo. z Brod. i Złocz o » 6 „ 53 wiec. 
n „ „ „ o „ 2 „ 19 w nocy

— G łó w n a  A j e n c j a  i E k t ip c d y c y a  in ie j -  
o w a  „ l ’n i i“  w  h a n d lu  If. f i o r z y c k i e g o  w  

p a ła c u  J O lis .  P o n i ń s k i e g o  w  54) liku.
K lu b y  c h c i a ł  u m i e s z c z a ć  iu s e r a t y  w  „U niiS

W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.


